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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
E la n  rt<i  y i  nl. Sykstnska 1. 40, I. piętro
otwarto od godz. 10  rano do godz. 1  w południe. 

W ora  a t l m l n i n t r w y l : bi Kopernika 1. 7, par­
ter (tklep), otwarte od godi. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bei przerwy.

P rzedpłat* na „ d a n i e  l u . d o w ę “ w yn oa l
w e L w ew ie : na ^ row in cy ł j  ■« f r u l e ) :

miesięcznie 31 kor. 9 kor. 50  h.
kwartalnie 6 „ 7 ,  50  „ 10 kor. 50 b.
półrocznie ut ,  1 5 ,  — „ 9 1 .  — „

Za zmiany adreen dopłaca tie 40 hal.
Wraz z „T ygod n ik iem  m ód 1 pow iaśo l" luk 
te i  z warszawskim tygodnikiem jZfarm *" i 12 to­

mami rooznłe piomii: 
kwartalnie we Lwowie 5 zor. 4 0  h.„ na p rowmcy. O 00 ,

We uwowie za oonoszoni: do dumn dopłaca się 
40  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-faj wieczorem

Zjazd lir. Gołuchowskiego 
z p. Tittomm.

J utro przybędzie włoski minister spraw zagr. 
doWenecyi na uroczyste otwarcie wystawy sztuk 
pięknych. D. 29 bm. przybędzie tam br. Gołuchów- 
ski z rewizytą za wizytę p. Tittoniego w Abba- 
zyi. Rewizyta miała się odbyć jeszcze w pa- 
źazierniko w willi ministra włoskiego na pod­
górzu iombardzkiem. Przeszkodził jej włoski 
strajk kolejowy, tudzież inne niepokoje, a wresz­
cie zamieszki parlamentarne; p. Tittom nie mógł 
opuścić Rzymu. Ułożono przeto zjazd na wiosnę 
a d. 21 bm. otrzymał gabinet włoski zapowiedź, 
że hr. Gołuchowski przybędzie do Weuecyi d. 
29 bm.

Wydany w tej sprawie wysoce połurzędo- 
wy komunikat w.edeński oświadcza, iż zjazd ten 
uważać należy jako akt kercoazyi, ale także ja­
ko manifestacyę ścisłych stosunków między Au- 
slro-Węgrami a Włochami; na uzasadnienie tego 
zjazdu nie potrzeba żadnych specyalnych spraw 
bieżących. We wszystkich, oba mocarstwa bliżej 
obchodzących sprawach | anuje między niemi 
zgodność zupełna i nie zachodzi potrzeba spro­
wadzania jej dopiero drogą konferencyj osobi­
stych. Zawsze to jednak rzecz pocieszająca i 
doświadczonej tradycyi odpowiadająca, jeżeli mi­
nistrowie spraw zagr. trójprzymierza czasam. 
sposobność mają do rozmowy osobistej.

Zupełnie to samo wypowiada wysoce puł- 
urzędowy komunikat włoski. Prasa włoska bar­
dzo życzliwie wita ten zjazd. Italie oświadcza, 
iż jesl on widomym znakiem serdecznej komitywy 
austryacho-wioskiej i stałości trójprzymierza, a o- 
raz jawnym dowodem nieprawdziwości pogłosek 
niepokojących, przez niektóre pisma z szczególną 
rozsiewanych skrzęlnością. Pesymiści, którzy w 
toastach nejpolitaóskich upatrywali zamącenie 
stosunków między Austryą a Włochami, mogą 
się teraz przekonać, że się mylili. Zjazd wene­
cki, aczkolwiek skromniejszy od neapolitańskiego, 
jest jego uzupełnieniem.

Uwaga ta Italie odnosi się do faktu, że 
kroi włoski w toaście swoim na cześć ces. Wil­
helma rie Woponmiał o Austryi, który to błąd 
dopiero cesarz Wilhelm w odpowiedzi swojej 
naprawił. Wiole też mówiono z powodu, że rząd 
włoski zażądał od parlamentu kredytów na ob­
warowanie Włoch na granicy austryackiej. VV 
gruncie rzeczy jednak okoliczność to całkiem 
zrozumiała, nie zdradzająca wcale podejrzeń wzglę­
dem Austryi obecnie, jako też Austrya nie za­
niedbuje obwarowania się od strony włoskiej.

Upadek gabinetu Zanardellego i objęcie teki 
spraw zagranicznych przez Tittoniego przywró­
ciły zaufanie Wiednia do polityki włoskiej. Titto- 
ni zaś szczerze jest przekonany, że gabinet wie­
deński wiernie dotrzyma danych Visconti-Veno- 
ście przyrzeczeń, że o zaborach na Bałkanach 
i o zmianie statuj quo w Albanii nie myśli.

Słuszną wrzawę we Włoszech wywołały 
bestyalskie ze strony Teutonów zajścia inszpruk- 
slrie. Zjazd wenecki świadczy, że mimo to sto­
sunki pomiędzy oboma gabinetami pozostały ser­
deczne pod wpiywem stałych wielkich interesów 
w polityce europejskiej. Zresztą studenci włoscy, 
którzy w przystępie oburzenia poturbowali byli 
Niemców, zostali ułaskawieni, a na ostatniem 
przed świętami posiedzeniu austr. rady państwa 
decydujące stronnictwa uchwaliły zastanowić się 
naa załatw ieniem sprawy uniwersytetu wło­
skiego.

Organ* gabinetu włoskiego Tribuna powiada, 
że ^jazd wenecki, jakkolwiek spodziewany, wiel­
ką jednak ma doniosłość w chwili obecnej, gdy 
tyle poważnych spraw europejskich załatwienia 
wymaga. „Witamy zjazd jako wypadek pomyśl­

ny, który z pewnością dobroczynnie się odbije 
w ogólnem położeniu Europy".

Z Warszawy,
Pogłoski o dalszych ulgach.

Korespondent warszawski Bz. poznań. do­
nosi, iż wedle prywatnych wiadomości, nade- 
szłych do Warszawy, na posiedzeniu komitetu 
ministrów w czasie obrad nad sprawami pol- 
skiemi wyszła na jaw znaczna różnica zdań po- 
mięuzy wezwanym na narady generał gubernato­
rem Maksimowiczem a większością komitetu. 
Generał Maksimowicz chciał iść c wiele dalej, 
zwłaszcza w ustępstwach co do języka polskiego 
w gimnazyach i uniwersytecie. Ponieważ rezo- 
lucya komitetu nie dała nam pod tym względem 
nic, pozostawiając ograniczenia, dotyczące języ­
ka polskiego, bez zmiany, udzielenie zaś wolno­
ści dla języLa polskiego zakładom prywatnym, 
jako niedające równocześnie zakładem tym ża­
dnych praw państwowych, jest faktycznie bez 
znaczenia — przeto naczelnik kraju powziął 
przekonanie, że kwestya szkolna nie tylko nie 
może być w tem położeniu pomyślnie i stoso­
wnie do potrzeb mieszkańców Królestwa Pol­
skiego załatwiouą, lecz pizeciwnie znajdzie się w 
stanie bardziej jeszcze zaostrzonym. Zważywszy 
nakoniec, że kwestya językowa i szkolna jest 
chwilowo najważniejszą i najbardziej palącą, nie 
tylko ze względu na samą młodzież uczącą się, 
ale i ze względu na położenie ogólne i żądania 
w tej mierze ze strony całego społeczeństwa, a 
rozstrzygnięcie jej w ten sposób stawia osobę 
naczelnika kraju w położeniu nie tylko trudnem, 
lecz prawie bez wyjścia w stosunku jego do 
mieszkańców Królestwa Polskiego, przeto nie 
widzi on żadnego innego środka, tylko podanie 
się do dymisyi.

W związku z tem mnło być udanie się 
gen. taaksimowiczą do Carokiego Sioła, obecnej 
rezydencyi cara pod Petersburgiem, aby tam dy- 
misyę tę wręczyć mu osobiście, której jednak
car miał me przj iąć. natomiast oświadczył, źe
k w e s t y i  p o l s k i e j  n i e  u w a ż a  z a  
u k o ń c z o n ą  a kompetencyi komitetu mini­
strów za ostateczną instancyę w tej mierze. Tą 
ostatnią instancyą jest rada ministrów, pozosta­
jąca zastępczo pod prezydencyą sekretarza stanu 
Solskiego, w razie za? ważniejszym pod prezy­
dencyą samego a. łada ta ma być niebawem
zm ulaną a kwestye Królestwa Polskiego raz
jeszcze do jej rozstrzy ięcia podane.

Takie są najnowsze wieści z Petersburga 
Jak pierwsze wieści o rezultacie obrad komitetu 
ministrów budziły wprost oburzenie i zwątpienie, 
podsycając wrzenie umysłów, co mogłoby w da­
nym razie z korzyścią zostać wyzyskane przez 
stronnictwo przewrotu — o tyle nowe telegramy 
w pewnej części zła6odziły wrażenie w War­
szawie. Wiadomości tych jednak w całej rozcią­
głości za pewnik brać nie należy, a przynajmniej 
nie robić sobie z tej racyi zbyt daleko idą 
cych złudzeń. Doprowadzićby to mogło tylko raz 
jeszcze do ponownego rozczarowania.

Zanotować tu należy także, źe wedle infor- 
macyi petersburskiej Rusi uchwała co do j ę- 
z y k a  p o l s k i e g o  w s t o w a r z y s z e ­
n i a c h  p r y w a t n y c h  o b e j m i e  t a k ż e  
i g m i n y ;  uznano też za konieczne zrewidować 
istniejące wyjątki w ogólnych ustawach sądowych 
i, o ile możności, zrównać pod względem pra­
wnym Królestwo Polskie z całem Cesarstwem,

Do komisyi, powołanej do obrad nad pro 
jektem s a m o r z ą d u  z i e m s k i e g o  w 
Królestwie Poiskiem, zaproszony został prof. 
Włodzimierz Spasowiez. Wobec pewnej nieści­
słości, powtarzającej się w niektórych pismach, 
zaznacza Nlowo, iż rzeczona komisya przede- 
wszyntkiem powołaną została do rozpatrzenia 
przygotowanego już dawniej projektu. Po one- 
gdajszej uchwale ministrów projekt ten będzie 
musiał uledz zmianie, a zresztą zapewne obrady 
komisyi ogólniejszy będą miały charakter.

Br. Nolken.
Warszawski Goniec donosi: Rany, odnie­

sione przez oberpolicmajstra m.asta Warszawy, 
bar. Nolkeua, podczas wybuchu bomby na Zje 
żdzie, nie grożą życiu, jednakże wymagać będą 
dłuższej kuracyi, która przeprowadzoną będzie 
zagranicą, co zmusza obęrpolicmajstra do ustą­
pienia z urzędu. Jako następca wybrany został 
przez władzę wyższą pułkownik Mejer, obecny 
policmajster wileński. Pułkownik Mejer służył

Róża Rawicz-Oembiriika,'

Przez ciernie.
U o - w e l a ,

(Ciąg dalszy.)

Pani Florencya Wilamowska była formal­
nie zachwyconą towarzystwem pani Julii i Aliny; 
nic się nie dziwiła, że syn jej Ludomir tak przy­
lgnął do tej znajomości, zdobytej we Florencyi. 
Ponadto więcej jeszcze nasunęło się jej spostrze­
żeń, które atoli, jak dotąd, dla siebie wyłącznie 
zachowała.

Pani Julia też całkiem skrycie pewną na­
dzieję żywiła i pielęgnowała w swym umyśle, 
a Eogu tylko polecając urzeczywistnienie swych 
marzeń...

Tymczasem mioda para nie przeczuwając, 
źe ktoś nimi się zajmuje, żyła z dnia na dzień, 
bez celu, bez projektów, bez złudzeń.

Alina z książką w ręku szła co rano w 
najodleglejszy zakątek wybrzeża i nie krępując 
się niczem, co wypada, a co nie wypada, uży­
wała swobody.

w Warszawie jako sztab-oficer do szczególnych 
poleceń przy gubernatorze warszawskim, a na­
stępnie przy pomocniku generał - gubernatora 
w dziale policyjnym, gen. Fułłome Odnośna pro- 
pozycya pułk. Mejerowi co do przyjęcia urzędu 
oberpolicmt jsira warszawskie6o została już u- 
czyniona.

Z prasy.
Znany literat i powieściooisarz S i e r o ­

s z e w s k i  wobec współpracownika Bierśew. 
Wiedoni. scharakteryzował w sposób następujący 
potrzeby polityczne Polaków: „Bez usunięcia
wszystkich ograniczeń i przywilejów, związanych 
z pochodzeniem i wyznaniem, bez zapewnienia 
nietykalności osób i mieszKań, bez przywrócenia 
języka polskiego, jako organu caiego życia spo­
łecznego, bez wolności słowa, zebrań, związków 
i zmów, bez samorządu ziemskiego i miejskiego, 
opartego na powszechnem prawie wyborczem, 
w charakterze głównych organów rządzenia kra­
jem — niemożliwe są jakiekolwiek reformy za­
sadnicze1'.

W  warszawskiem Sło^it p. Grendyszyński 
zamieścił aitykuł pod tytułem: Do pracy. Asumpt 
do tego wezwania bierze ze znanych uchwał 
komitetu m nistrów, dotyczących Kro.estwa Pol­
skiego. Widzi w nieb wprawdzie dotkliwe braki 
ale uważa on za wielki błąd polityczny „niedo­
ceniać lub przeceniać te postanowienia". W  ka­
żdym razie „zmienia się system" — po okretie 
represyi następują ulgi Oprócz ogłoszonych, 
spodziewa się p G. jeszcze lepszych urządzeń 
sądowych, ulg religijnych i wolności prasy.

Wszystko to „rzeczy cenne, nabytki społt- 
czne bardzo pożądane". Ideały są potrzebne, 
granic im niema —■ ale co innego ideał a co 
innego realny program polityczny Więc „można 
w idealnem marzeniu widzieć Polskę zjedno­
czoną, wielką, potężną, niepodległą, a jednocze­
śnie wyłączyć kwestyę niepodległości z polity­
cznego programu", możaa stawiać zasadę auto­
nomii, a wz'ąć się do pracy w radzie miejskiej, 
ziemskiej lub gminnej. Z tego powodu p. G. jest 
za wyrzuceniem „banalnego, zdawkowego pesy­
mizmu", a jednocześnie „naiwnego optymizmu11 
i odrzuciwszy desperacką politykę rozpaczy, oraz 
tajnych związków i rządów — starajmy się stwo 
rzyć „nową erę jawnej; publicznej, solidarnej na­
rodowej pracy".

Warszawska Gaz. polska z okazyi świąt 
wielkanocnych zamieściła następujące życzenia:

„Wiadomo, że ludziom jest dobrzer kiedy 
krajowi jest dobrze, co w malowniczej formie 
wyraził Mickiewicz. Więc, aby ludziom mogło być 
dobrze, życzymy im i yobie, aby się zaczęło do­
brze dziaC krajowi. Ni ich nam Bóg dopomaga i 
niech ziści nasze pragnienia.”

Birż. Wied donoszą, że marszałek szlachty 
gub. irostromśkiej otrzymał w Peiersburgu i w 
Carskiem Siole zapewnienie, że pogłoski o tem, 
iż reformy w ftosyi mogą być odłożone lub na­
wet „zaniechane", są pozbawione wszelkiej pod­
stawy.

Odezwy,
P. P. S., czyli tzw. polska partya socyali- 

styczna w Królestwie, płudną jest w odezwy — 
niemal codzień jakiś manifest się pojawia. Ostat­
ni Naprzód przynosi ich kilka. I tak:

Centralny komitet P. P. S. wydał odezwę, 
wykładającą żądania partyi socyalistyczne.i w 
dziedzinie nauczania. Opierając się na zasadzie, 
że „jedynie lud oświecony potrafi swych praw 
bronić należycie", żąda: aby szkoły były bez­
płatne i dla wszystkich dostępne, aby dla pol- 
skioh dzieci były polskie a dla dzieci ii:nyon na­
rodowości były osoDne szkoły w ich ojczystym 
języku i wreszcie aby szkoły byiy „wolne", tj. 
aby nauka, w szkołach była wolną od dozoru 
urzędników rządowych, tj. aby szkołami zarzą­
dzali ludzie przez lud wybrani a nie urzędnicy.

„K oło wykonawcze" wydało znowu odezwę 
w sprawie bojkotu rodziców, posyłających dzieci 
do szkoły „Mamy prawo żądać, czytamy w tej 
odezwie, solidarności a więc niech ludzie, usiłu­
jący przerwać strajk szkolny, spotkają się z po­
wszechną wzgardą. JeśL są lekaizami lub adwo­
kat) mi, me prośmy ich o radę, jeśli są kupcami 
lub rzemieślnikami, nie kupujmy u nich itd.

„Zw.ązek zmowy podatkowej" wydał ode 
zwę do iudu, zatytułowaną: nie pić, me palie, w 
której nawołuje do bojkotu wódki i tyton-u.

Komitet robotniczy P. P. S. ogłosił odezwę 
dc „ogółu kobiet pracujących", w której wzywa 
je do udziału w ruchu socyalistycznym i walce 
rewolucyjnej.

Naprzód notuje wreszcie odezwę warszaw­
skiego Stowarz. narodowego „Baczność” , które 
postawiło sobie za zadanie, uznając politykę Ligi 
Narodowej i solidaryzując się z nią — wyrobić i 
sKupic siły narodu w celu powstrzymania w 
chwm obecnej wszelkiej ruchawki i przygotowy­
wania się jednocześnie do możliwych kroków 
zbrojnych w przyszłości. Gdyby i nie zaszła po­
trzeba zbrojnego użycia sił narodu, to istnienie 
sił takich w żadnym razie nie może ujemnie się 
odezwać na przyszłości nasze,. Zachęcamy za­
tem Was, Rodacy, do wstępowania w szeregi 
Baczności (która jest wielce zbliżona do Soko­
łów). Nieście więc swe siły i czas — a kto lego 
me może, niech spieszy z ofiarą pieniężną".

Ruska emigracya za zarobkiem 
i groźba strajku.

Wychodźtwo do Niemiec za zarobkiem jest 
w związku przyczynowym ze strajkiem rolniczym 
z r. 1902 Celem zarówno wychodźtwa, jak straj- 

? ku jesi chęć podkopania, jeżeli nie zniszczenia, 
„twierdz polskość1" w Galicyi wschodniej - -  jak 

! to ołwarcie przyznają menerzy ukraińscy. Emi­
gracya jesl dogodniejszą, ponieważ nie pociąga 
za sobą takich „przykrych następstw" jak strajki. 
Propagandę wychodźczą złożyli Ukraińcy pier­
wotnie w ręce prywatnego biura w Galicyi, na­
stępnie złożono akcyę w ręce ruskiego biura w 
Nowym Bieruniu Akcya tego biura ma dążyć 
do tych samych celów1, co strajki. Ponieważ 
cele Prusaków i ukraińców w odniesieniu się do 
naszęi narodowości są identyczne, ukraińcy lr-zyli 
i liczą na wszelkie możliwe ulgi ze strony rządu 
niemieckiego i tych ulg rząd niemiecki im me 
szczędzi. Atoli w całem tem przedsięwzięciu nie­
małą odgrywa rolę niesforność (bajdużnistji me- 
nerów ukraińskich. Rzecz swoją prowadzą o iie 
szumnie, o tyle niedołężnie Robotnikom rolnym 
obiecują więcej, niż im dać są w stanie, i ztąd 
przychodzi do nieporozumień rozczarowań, za­
wodów. Włościanie ruscy, zachęceni złotemi o- 
bietnichmi emigrują tłumme za granicę i lam 
spotyka ich rozczarowanie, muszą tygodniami 
czekać o chlebie i Wudzie, zanim utrzymają za­
jęcie. Wobec tego, że mnóstwo zwiedzionych 
błyskotliwemi obietnicami musi o zebranym Chle­
bie wracać do domu. władze krajowe we wła­
snym interesie łatwowiernych poczyniły środki, 
chroniące ich od przykrych następstw zbyt po­
rywczej chętki do wycbodźtwa za zaiobkiem, 
którego otrzymać nie mogą. Działacze ukraiń­
scy rozagitowali ludność ruską do tego stopnia, 
źe całe masy robotników rolnych emigrują, nie 
oglądając się na to, czy otrzymają za>ęcie, czy 
tez nie. Donosiliśmy o tem, że mnóstwo zwie 
dzionych wraca do kraju, gdy grosz zaoszczę­
dzony im się wvczerpie, bc biuro w Nowym Bie­
runiu nie może dostarczyć im zajęcia. Nie mo­
żna się dziwić wobec tego, że władze krajowe 
zwróciły baczną uwagę na ten niezdrowy ruch 
wychodźczy i ludzi, nie mających dowodow pe­
wnych, źe otrzymają ząjęcie za granicą, powstrzy­
mują od ryzykownej emigracyi.

Agitatorzy ukraińscy widzą w tej roztro­
pnej działalności naszych władz administracyj­
nych nowy środek przemocy". Obrusza się na 
to Diio i pisze: „Panom nie podoba się emi- 
gracva ruska ; czy może wolą oni ruski s t r a j k? 
Zapewne tak. bo inaczej nie wywoływaliby oni 
wilka z lasu". Organ narodowiecki uważa wy- 
chodźtwo za „pokojowy surogat strajku". Skoro 
żarem władze utruaniają wychodźtwo, „to naszej 
masie włościańskiej pozostanie znów chyba strajk". 
Myśl o strajku uśmiecha się menerorn ukraińskim 
i dlatego D*ło „ładzi" inteligencyi ruskiej i 
„przewódcom krajowym", aby się zastanowili nad 
widokami nowego strajku rolnego w Galicyi 
wschodniej.

Umizgauii Prusaków, których celem osta 
tecznym |esi wyniszczenie zarówno Polaków, jak 
i... Rusinów, nie gardzi i rzekomo arcysłowia- 
nońlski HaUczadin. I on popiera gorąco choro­
bliwy exodus ruskiej ludności rolniczej do Nie­
miec. Ma jednak na tyle. odwagi, zapewne ze 
względów partyjnych, że wytyka Ukraińcom li 
czne błędy w prowadzeniu całej akcyi wy­
chodźczej.

Dowiadujemy się zatem z Halicz., ze kil­
kunastu włościan z Gzernilawy, w pow. jawo­
rowskim padło ofiarą agitacyi narudnego komi­
tetu, względnie ruskiego biura w Now1 m Bie­
runiu Ci ludzie uda'i sic do N. Bierunia i do­
wiedzieli się tam. ze mnóstwo robotników czeka

Zachowała co do swej osoby pewną odręb­
ność, przedewszystkiem nie była „panną na wy­
daniu", przeto sądziła, że jak ona nikim się nie 
zajmuje, tak również nikt na nią nie zwraca 
uwagi.

Pomimo, że umiała się ukryć przed oczyma 
obcych ludzi, Ludomir potrafił zawsze ją odna­
leźć. Przerywał wątek jej dumań jakąś wesołą 
gawędą, wciągał ją w rozmowę i bezwiednie 
przyzwyczaiła się do tego poczciwego towarzysza.

Ten stan rzeczy trwał kilka tygodni bez 
zmiany.

Pani Florencya była długo cierpliwą, nie 
badała syna, lecł pewnego unia miarka e.ę prze­
brała i bez przedwstępnych dyalugów napadła 
na syna temi słowy:

— Ej synku, czv się ty tylko nie kochasz 
w tej ślicznej Alinie?

Ludomir jakby złapany na gorącym uczyn­
ku, ogromnie się zaczerwienił i odpowiadał:

— Na domyślność matek me ma lekar­
stwa. Ale ja jeszcze sam przed sobą nie zdałem 
sobie sprawy z mego uczucia dla Aliny, nie 
wiem. czy to jesl miłość, czy też współczucie 
w cierpieniu tej uroczej dziewczyny. Wolałbym, 
żeby to nie była miłość, Do byłaby beznadziejną.

— Ale moj drogi, nierób dramatu z życia. 
Ona młoda, żeby kiedyś nie zapomniała.

j Prawda, że to, co ją spotkało, uie często się 
j zdarza, ale w końcu spotka kog, ś godniejszego 
| miłości od tego Wacława; pokocha i wyjdzie 
| za mąż.

— Tak, ale to tiardzo nie prędko «ię sta­
nie — odrzekł Ludomir.

Pani Florencya nie była jedną z tych. któ­
re łatwo się ziażaią byle jaką trudnością w prze­
prowadzeniu już kiełkującego projektu.

Skoro juj się udało udrazu zdobyć tajemni - 
cę serca swego syna, postanowiła iść dalej, za­
chowując pewną ostrożność. Alina pod każdym 
względem odpowiadała jej wymogom, jako przy­
szła synowa; rie tylko bowiem uroda niezwykła, 
zachowanie i ułożenie wykwintne nie zostawiały 
nic do życzenia, ale i widoki raateryalne uśmie­
chały się bardzo. Kiedyś w potocznej rozmowie 
z panią Juhą dowiedziała się bvła bowiem przy­
padkowo, źe jej siostrzenica ma. złożonych dwa 

j  kroć złr. w Kasie oszczędności w Krakowie, 
które każdej chwili może zużytkować według 
mogących się nadarzyć okoliczności. Czy pani 

I Julia to powiedziała w pewnym zamiarze, czy 
też tylko z gawędy to przypadło, — trudno sta­
nowczo zawyrokować, — ale to pewna, że ta 
wiadomość w projektach pani Fiorencyi wcale 
nie poślednią odgrywała rolę. To tylko trzeba 

, dodać dla wyświetlenia niezbitej prawdy, że Lu-
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nadaremnie od 4 tygodni na zajęcie — bezsku­
tecznie. Komitetowi w biurze obeszli się z nimi 
„grubo" i kazali im czekać. Zwiedzeni nie chcieli 
jednak dalej wyczekiwać i mając jeszcze po 10 
koron w kieszeni, wrócili do domu. Jeden z nieb, 
Iwan Oleksiuk, dla braku funduszów musiał po­
zostać w N. Bieruniu. Jeden z przyjaciół Hali 
czanina, po zbadaniu sprawy na miejscu, prze­
konał się, źe v łościanie z Czernilawy głównie 
dlatego nie otrzymali zajęcia, ponieważ nie opła­
cili się uprzednio u źyda-faktora w Krakowcu, 
lecz mając tvlko polecenie „nar. komitetu", poje­
chali do N Bierunia. W obec tych „nieprawidło­
wości" doradza Halicz., aby „iaktorzy", którzy 
wzięli sprawę emigracyi w swe ręce tj. narodny 
komitet, szczerzej i gorliwiej zajęli się całą 
akcyą.

Skoro arcyruski Haliczanin tak „grube" 
wytyka błędy akcyi wychodźczej ruskiego nar. 
komitetu, to czyż możua się dziwić, że i władze 
administracyjne baczną zwróciły uwagę na to 
dwuznaczne przedsiębiorstwo głównego sztaDU 
ukraińskiego ?

domir nic zupełnie nie wiedział o stanie majątko­
wym Aliny — i to mu było najzupełniej obo- 
jętnem.

Jani Wilamowska na szachownicy życia 
zawsze najniespodziewaniej dawała mata, — jak 
przekonaliśmy się o tem, gdy syna tak zaszacho­
wała, że ani wprzód ani w lył nie mógł się 
wykręcić i musiał przyznać, źe kochał Alinę. 
Tak samo postąpiła ze swoją serdeczną koleżan­
ką, gdy siedziały, jak zwykle, gawędząc w altance 
ociemonej bluszczom Ścieżką zaś w pewnem od­
daleniu wprost nich szła Alina z Ludomirem ży­
wo rozmawiając.

— Patrz Julio kochana — rzekła pani Flo- 
reneya — cc to za dobrana para, ci dwoje, jacy 
oni ładni, gdy tak idą razem... a żeby się tak te 
dzieci pobrały — coż ty na to ? powiedz kocha­
na otwarcie.

Pani Julia tak zaskoczona pytaniem niespo­
dziewanie — trochę się zająknęła z odpowiedzią, 
ale że i ją ta myśl nurtowała, więc odpowiedzia­
ła oez wybiegów.

Moja droga, powiem otwarcie, że nic 
bym nie miała przeciw temu. Pana Ludomira po­
znałam z najlepsze., stiony i jestem pewna, że to 
prawego chaiakteru człowiek i można na niego 
liczyć — ale cóż, kiedy Alinka jest ciągle tak 
przygnębioną... nie znałaś jej przed tem. to nie

Wspomnienia parlamentarne.
Fremd»tMaf wiedeński prosił wybitnych 

parlamantarzvstów austryackich o podanie wra­
żeń ciekawych z ich życia politycznego. W ezwa­
nia tego usłuchało wielu parlamentarzystów. Znaj­
dujemy lam wspomnienia b. ministra skarbu lgn 
Plenera (syna), w których wspomina także o 
swem urzędowaniu ,ako izef dyrekcyi skarbi1 we 
Lwowie przed r. 1859 i oddaje zasłużone po­
chwały ówczesnemu namiestnikowi hr. Gołu- 
chowskiemu. Dalej znajdujemy wspomnienia br. 
Di Pauliego, marsz. Bacąueiiema, Helferta, Aleks. 
Karla, hr. ttuelsteina, Adolfa Rhomberga, dr. 
Rabera, dr. hr. Deyma, dr. Ebenhocha, dr. Foc- 
schta, hr. Vetter i, Alfreda Skene go, dr. Fuchsa. 
dr. Grossa, Kaftana, Kaisera, Kathreina, Luege- 
ra, Kinga, Mascheto, Prażaka itd. Z polskich po­
słów są wspomnienia: Eksc. Woj. hr. Dziedu-
szyckiego, Adama Jędrzejowicza i prof. Stanisła­
wa Starzyńskiego

Hr. Wojcieeh Dzioamzyckl
pisze: Z moich wrażeń parlamentarnych najpa- 
miętniejŁze przypada na r. 1881. Miałem wystą­
pić z moją pierwszą mową w parlamencie. Pre­
zydent daje głos sprawozdawcy komisyi budżeto­
wej hr. Dzieduszyckiemu.

Poważnie i dumnie, jak — świeżo upieczo­
ny poseł, udałem się na miejsce wyznaczone. „Te­
raz pokażę światu myślałem sobie —  co to 
z referatu komisyi podatkowej uczynić można", 
Ale kiedym doszedłszy na trybunę sprawozdawców 
spostrzegł poważnych i wielce uczonych ichmo- 
ściow, którzy z surowemi, przenikającemi na- 
wskróś spojrzeniami na debiut młodego parla­
mentarzysty poglądali, kiedym chcąc nie chcąc 
zauważyć musiał koło pobożnie i z natężeniem 
czekających słuchaczy — to komisya podatkowa 
i moje górnolotne plany podatkowe wzięły w 
łeb — zacinałem się, wreszcie straciłem kontenans i 
tylko z wielką bieda udało mi się utrzymać powagę 
parlamentarną rodu Dzieduszyckich. A w moich 
objęciach — referat komisyi podatkowej był tru­
pem (Alluzya do zakończenia „Króla olsz" Ge- 
tego; p, r.).

Pamiętnemi także pozoscały dla mnie 
owe czasy, kiedy to jako młody deputowany, 
straszliwemi dręczony i męczony nudami 
snąłem się po korytarzach izby posłów, czasy 
owe, kiedy to członkom Koła oolskiego najsuro­
wiej wzbronione było myśleć samodzielnie, cza­
sy owe, kiedym do samoistnego myślenia nie 
był dopuszczony. Jak wiadomo, trwało to bardzo 
długo za Grocholskiego.

IU Stanisław Starzyński.
pisze: Pytanie, co w mojem dotychczaso-

wem życiu parlamentarnem największe wrażenie 
m; mnie wywarło. Odpowiem całkiem krótko — 
po pierwsze obrady komisyi budżetowej r. 1884 
do Id88, kiedym po iaz pierwszy był członkiem 
izby posłów, a powtóre olbrzymia różnica mię­
dzy ówczesnemi a terażmejszemi obyczajami na 
poiu obyczajów parlamentarnych i zachowywanej 
w izbie przyzwoitości.

Wybrany w jesieni r. 1884 do wys izby i 4 
zaraz potem do komisyi budżetowej delegowany, 
zastałem w niej pod przewodnictwem Hphon 
warta męzow (akich, jak Henryk Clam, Ryszard 
Clam, Sturm, Herbst, Zeithammer, Mathusz, P le­
ner, Neuwirlh i inni. Jakie lo wrażenie czynić

możesz ocenić zmiany w jej usposobieniu. Z we­
sołej, ożywionej szczeDiotki stała się poważną 
nad wiek, — jakby wszelkie illuzye siedumasto- 
letniej dziewczynki — zamieniły się u niej w 
gorzki zawód.

— Moja droga — przerwała pani Floren­
cya -  zobaczysz, że ją odzyskasz kiedyś taką, 
jaką bvła przed rokiem. A wiesz, jakie byłoby 
lekarstwo radykalne na tę melancholię: oto, żeby 
się zakocbaia. Nie przechwalam się z moim sy­
nem, ale czy można znaleść godniejszego, jak 
Ludomir, aby pozyskać serce młodej panienki
i wzajemność. Twoj wpływ, droga Julio, byłby 
w tym razie wszechmocnym o ile mi się zdaje.

— Nie licz na to — rzekła Julia —  nie 
znasz Anny, zdaje ci się tylko, że moja interwen- 
cys jest możliwą.

Gdy na drugi dzień po tej rozmowie przy- 
jac.ołek, Ludomir za radą matki prawdopodobnie 
oświadczył się ciotce o rękę siostrzenicy, ta, nie 
odbierając mu całkowicie nadziei, ostrzegła zako­
chanego młodzieńca, aby się- nie spieszył, zale­
ciła mu być cierpliwym i wyrozumiałym i raczej 
tą drogą starać się pozyskać z czasem pomyślną 
odpowiedź Aliny.

i (C . d. a. ■
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musiało na młodym, dopiero co doszłym do wie 
ku wyborczego pośie, że miał prawo i powinien 
był zabierać głos w towarzystwie tak przeświet- 
nem! I jak wysoki był poziom rozpraw! Jak 
rzeczowo i faehowo, pomimo żywych antagoni­
zmów politycznych, toczyły się te dyskusye! Jak 
świetne i podnoszące ducha były też prowadzone 
w plenum izby rozprawy budżetowe, w których, 
oprócz wspomnianych powyżej, udział brali inni 
koryfeusze parlamentu: taki Edward Suess, Otton 
Hausner, Rieger, Biliński, Lienbacher itd.

Co do obyczaju i dyscypliny w parlamencie, 
to bodaj jeden przykład przytoczę. Kiedy w r. 
1886, jeśli się nie mylę, w zapale walki padły 
wymierzone do gabinetu Taaffego wyrazy : „ Precz 
raz z tymi ruinatorami państwa!“ , — wywarł ten 
głos niesłychane wrażenie w całej izbie, w pre- 
zydyum i na ławie ministeryalnej, jako coś nigdy 
dotąd niebywałego. A teraz pomyślcie sobie, co 
się dzieje w duszy posła, który wnet potem w r. 
1888 wystąpił z izby posłów, w r. 1897 nie prze­
bywał jej kolei i pełen dawnych wspomnień, do 
nówej ery jeszcze niedostosowany i niewłożony, 
w r. 1901 przy powszechnych wyborach do izby 
posłów wraca i widzi i słyszy to wszystko, czem 
obecnie wszyscy, tj. posłowie, ministrowie, ludzie 
do izby me należący, w niezliczonych przeryw- 
wach, mowach, interpelacyach itd. codzień czę­
stowana bywają. Przykładów naturalnie przyta­
czać nie myślę, bo też jest ich aż zanadto 

Adam Jędrzej owicz 
opowiada, jak jako wiceprezes Koła polskiego 
miał złożyć imieniem Koła krótką deklaracyę 
w październiku 189/ r. Zapowiedziano mu, że 
otrzyma głos po p. Lecherze, a że były to czasy 
obstrukcyjne, musiał więc w izbie Siedzieć i cza­
tować, aby głosu przypadkowo nie utracić. Tym­
czasem Lecher, tak zw. Dauerredner, od owego 
czasu mówił przez caią noc, 14 godzin —  na­
stępnie posypały się „zapytania1' do prezydenta 
izby, później zarządzono tajne posiedzenie i p. 
Jęarzejowicz dla złozenia krótkiej aekiaracyi 
musiał czekać 24 godzin: od 7 wieczorem 28 
października 1897 do 7 wieczorem 29 paździer­
nika.

Korespondencye.
Monachium, 16 kwietnia 1905. 

(Laura Marholm. — Wystawy polskich malarzy. — 
Państwa, nie biorące udziału w wystawie „Glas- 

palastu".)
Słynne powieściopisarka i publicystka (Pra­

wa kobiety) Laura Marholm, której dzieła odzna­
czały się wielkiem pogłębieniem psychologicznem, 
została przewiezioną do szpitala dla osób obłąka- 
nyon. laura Marholm, urodzona w Rydze w r. 
1854 jako córka duńskiego kapitana okrętowego 
i Niemki, wyszła w r. 1889 za mąż za również 
słynnego szwedzkiego pisarza, Olę Hanssona, zna­
nego i u nas. Przez pewien czas żyli w Berlinie, 
potem przenieśli się na stałe do Monachium (od 
osmu lat). Przed pewnym czasem przeszli oboje 
wraz z synem na katolicyzm. Gdy im brakło 
środków pieniężnych, zwracali się z powodzeniem 
do wyższego duchowieństwa. Dwór bawarem 
także nie pozostał w tyle. Ponieważ to wszystko 
wydawało się rodzinie za mało, a środki do 
utrzymania nie napływały zbyt szybko, więc nie­
szczęśliwa Laura w rozdrażnieniu zaczęła pisać 
do wyższych dostojników świeckich i duchownych 
listy z pogróżkami i obelgami. Dostawało się to 
nawet tym osobom, które nie znały am Laury 
Marholm ani Hanssona. Mania prześladowcza za­
częła coraz bardziej ogarniać dręczoną troskami 
kobietę. Zaczęła rozpowszechniać, że musi się 
ehronić przed mordercami, nasyłanymi iakoby 
przez królowę angielską, szwedzką następczynię 
tronu i cesarza niemieckiego, a nawet nuneyusza 
papieskiego.

Z obawy przed tymi urojonymi mordercami 
nie wychodziła ani sama, ani też nie pozwalała 
mężowi opuszczać domu. Ponieważ stan ten z 
dnia na dzień pogarszał się, a Laura Marholm 
stawała się dla otoczenia niebezpieczną, przeto 
pogotowie ratunkowe zabrało nieszczęśliwą do 
szpitala, gdzie otoczono ją godną wielkiej literatki 
wygodą i komtortem, starając się umieścić ją w 
otoczeniu najodpowiedniejszem dla Laury Mar­
holm. Ola Hansson publicznie zaprotestował prze­
ciw niespodziewanemu wkroczeniu policyi w tę 
sprawę, list zaś jego podnosi, że wcale nie za­
uważył niebezpiecznego zachowania się żony i że 
bez jego wiedzy zabrano ją do szpitala, zwa­
biwszy przedtem do policyi. Sprawa ta wywołała 
usprawiedliwione niezadowolenie wśród osób, za­
przyjaźnionych z domem Hanssona i jego mał­
żonki.

Polscy malarze bywają dość często repre­
zentowani w wystawach nieustających. W  „galeryi 
Heinemanna" wiszą obecnie obrazy Brandta w 
t. zw. „sali honorowej ", gdzie też wystawiono 
tryptyk Segantiniego i studya i portreiy Stncka, 
oraz pośmiertne dzieła Lenbacha fkilka szuk). 
W „Kunstvereinie“ wystawił dwa portrety kobie­
ce p. Korzeniewski, oraz dwa pejzaże p Pełczyń­
ski. — P. Majewski, o którym pisałem w po 
przednim liście, zamierza urządzić zbiorową wy­
stawę okrężną swych obrazów we Lwowie, Kra­
kowie i Warszawie.

Tegoroczna wystawa w „GHaspalaście" nie 
będzie ZD yt interesującą. Odmówiły bowiem udzia­
łu kraje, których malarstwo największe rokuje 
nadzieje, t. j. Norwegia i Szwecya, Rosya, Ja­
ponia. Francya dopiero w ostatniej chwili zde­
cydowała się wziąć udział. Jeśli Polacy nie na- 
deszlą pejzażystów, to wobec braku udziału Skan­
dynawii i Rosyi pejzaż będzie się przedstawiał 
niezbyt zachęcajo. A najwyższy czas, aby w Mo­
nachium dowiedziano się ad oculos, ze Polska 
posiada sztukę, jeśli nie o wiele lepszą od nie­
mieckiej, to w każdym razie zupełnie jej nie 
ustępującą. A. Chybiński

Kroniczka wiedeńska.
(,Sprawa p. Klimta).

Wiedeń 20 kwietnia.
Od Bismaika pochodzi zdanie, że polityka 

jest sztuką“ ; stosunki w tutejszym światku arty­
stycznym stworzą zapewne ąksyomat, że na od­
wrót „sztuka jest polityką". W Wiedniu usta­
wicznie na tapecie są „afery artystyczne11, a 
każdym razem przychodzi się do przekonania, że 
dysputy toczą się nie na podstawie, rzeczowej, 
artystycznej, lecz że i w tych kwestyach różnice 
zdań spowodowane są względami osobistymi lub 
przynależnością du pewnych stronnictw —  p o l i ­
t y c z n y c h .  To też cały aparat agitacyjny, wzglę­
dnie technika demagogii politycznej, znajduje za­
stosowanie przy rozstrzyganiu lub debatowa­
niu o SDrawach artystycznych.

W tej chwili jasnym płomieniem gore 
„afera p. Klimta11. Z powodu, że ma ona zna­
czenie zasadnicze, nieco obszerniej O niej pomó­
wimy. Fan Klimt jest jednym z nąjzdolniejszych

malarzy młodszego pokolenia, który wykonał już 
wiele dzieł o wysoki3j wartości artystycznej, 
przysparzających mu aławę najoryginalniejszego 
artysty, sławę „modernisty". I słusznie. Klimt 
szedł własnemi drogami tak pod względem techni­
ki, jak też i kompozycyi. A ponieważ w gmachu 
burgteatru wiedeńskiego wykonał cały szereg de­
koracyjnych prac niezwykle pięknych, przeto mi­
nisterstwo oświaty powierzyło temu popularnemu 
i znakomitemu artyście wykonanie obrazów sufi­
towych dla auli uniwersyteckiej w Wiedniu. 
Obrazy miaiy być alćgoryami, przedstawiającemi — 
odpowiednio do fakultetów uniwersyteckich — 
medycynę, filozofię i jurysprudencyę. Stało się 
więc tak, jak się stać było powinno; ani mini­
sterstwo nie popełniło nadużycia, ani też p. Klim 
towi krzywdy nie wyrządzono.

Klimt zabrał się do pracy i pierwszy obraz 
dla auli uniwersyteckiej przeznaczony, o ile so­
bie przypominam była to „medycyna11, wystawił 
w salonie „secesyi" wiedeńskiej. Wrażeniem obra­
zu na szerokiej publiczności, która tłumnie wy­
staw ę odwiedzała, i na znakomitej większości po­
ważnej krytyki, było jedno wielkie r o z c z a ­
r o w a n i e .  Klimt, znakomity, genialny Klimt, 
tym razem zawiódł. Wymalował coś, czego nikt 
nie rozumiał i co nikomu się nie podobało. W  
moich oczacb „medycyna'1 p. Klimta, ta, którą 
na wystawie widziałem, była to chorobliwa porno­
grafia, malowana czekoladą. Nie należę de cechu 
krytyków, więc i tę prawdę zaryzykować mogę.

W Wiedniu atoli, po wystawieniu „medycy­
ny11 i wrażeniu, jakie na ogóle widzów wywarła, 
stało się coś, co i w życiu politycznem tak 
często obserwować można : ludziska odwag, nie 
mieli, aby się przyznać, że im się obraz p. Klimta 
nie podoba i że kompozycya jego jest dla nich 
zagadką. I zupełnie tak samo jak w polityce, a 
bodaj czy nie te same żywioły w mig z tej sła­
bości charakterów skorzystały, z Klimta zrobili 
„swego" i bronić go zaczęli „swoim sposobem11 
i swoimi środkami. Kto geniuszu Klimta bez 
zastrzeżeń nie uznawał lub prosił, aby mu nad 
zaletami „swojego" zastanowić się pozwolili—te 
gO pałką w łeb, bo to kretyn reakcyjny, sobek 
i zacofaniec. Wkrótce p. Klimt stał się półboż- 
kiem m n i e j s z o ś c i ,  która go też tern głośniej, 
tern brutalniej, tern nezwzglęnniej reklamowała 
i na swój sposób „broniła11. Rozuai.eć i wielbić 
Klimta stało się w pewnych warstwach społe­
czeństwa i w pewnych sferach towarzystwa wie­
deńskiego wręcz punktem p o l i t y c z n e g o  pro­
gramu. Tysiące ludzi w Wiedniu przepada 
obecnie za Klimtem i na jourach wiedeńskiego 
„Rathausviertel“ i w pewnych kawiarniach za­
palczywie go bronią nie dlatego, że go rozu­
mieją, lecz dlatego, że chwalić Klimta jest last 
style, a nie chwalić, taką samą byłoby zbrodnią, 
jak nie oświadczyć się nez zastrzeżeń za po- 
wszechnem, równem, Łajnem prawem głoso­
wania.

Reszta obrazów Klimta taką samą wywo­
łała wrzawę, bo kolegium proiesorów oświad­
czyło się p r z e c i w  umieozczeniu obrazów w 
auli uniwersyteckiej. Kwestya w tej chwili stoi 
tak, że p. Klimt niechce wykończyć i wydać ich 
ministerstwu oświaty, tłómacząc się tern, że nie 
jest do tego obowiązanym, skoro obrazy nie bę 
dą w auli umieszczone i ofiarowuje ministerstwu 
zwrot otrzymanego honoraryum. Ministerstwo 
oświaty natomiast, nie wiadomo istotnie dlaczego, 
artystę do wykończenia i wydania obrazów chce 
zmusić. Jedynym motywem dla tego dziwacznego 
postępowania ministerstwa może być „auto- 
austryackie pojęcie biurok ratycznego chyba 
rytetu11.

Biedny Klimt 1 Dotychczas męczyli go swoją 
miłością moderniści pulitycy, teraz wezmą go w 
obroty adwokaci. Gzy sztuka na tem zyska, czy 
zyska na tem sława artystyczna p. Klimta lub 
autorytet p. Hartla, bardzo wątpimy.

Zatarg ten sam w sobie nie jest niczem 
nowem We Włoszech w epoce największego 
rozkwitu sztuk, w czasie, gdy kwitło tez i znaw­
stwo, zamiłowanie do sztuki, w czasie gdy ją 
pielęgnowano i popierano z najczystszych i naj 
szlachetniejszych motywów, wydarzały się zatar­
gi znakomitych artystów z mecenasami. Stendnal 
w pismach swoich przytacza nawet wypadek, 
mający z zatargiem p. Klimta z ministerstwem 
wielkie podobieństwo, a wydarzył się z pe­
wnością wielkiemu artyście bo Leonardo da Yinci, 
nieśmiertelnemu twórcy „Wieczerzy pańskiej". 
Wielki ten mistrz otrzymał zlecenie wykonania 
dekoracyi dużej sali w palazzo vecchio, restauro­
wanego w części według jego planów. Rozpo- 
cząwszy roboty, spostrzegł, że mury pod freski 
nie były odpowiednio spreparowane, co go bar­
dzo do dalszej pracy zniechęciło. A  gdy mu z 
tego powodu uczyniono zarzut braku odpowie­
dniej zapoDiegliwości przed rozpoczęciam robót, 
Leonardo da Vinci dotknięty tym zarzutem wy­
dostał przy pomocy przyjaciół otrzymaną za ro­
botę sumę i zwrócił ją Soderiniemu.

Podobne epizody czyta się w źródłowych 
dziełach o włoskiej sztuce odrodzenia dość dużo; 
wystarczy przejrzeć „Sienę" Chłędowskiego. Mi 
mo to nie ucierpiała na tem ani sztuka ani sła­
wa mistrzów odrodzenia. Dzisiejsze „afery1 szko­
dzą jednym i drugim...

Oswald Obuyi.

rosyjsko-japońska.
Na morzu.

Z Mandżuryi nie nadeszły od soboty żadne 
wiadomości.

Co do spraw morskich nąjważniejszą, jeżeli 
prawdziwą, byłaby pogłoska, według „Agencyi 
Havasa“ obiegająca w Saigonie, że Rożestwień- 
ski na dysenteryę zachorował. Telegram dodaje, 
że oficerowie i marynarze rosyjscy są pełni otu­
chy, oczekują lada chwila p r z y b y c i a  
t r z e c i e j  e s k a d r y ,  z oficerów ani żoł­
nierzy nikt nie opuścił okrętów. Zdaje się przeto, 
że choroba naczelnego admirała, która w owych 
gorących strefach bywa bardzo groźną, wcale 
nie jest ciężką, albo że pogłoskę tę Francuzi 
umyślnie rozpuszczają.

Korespondent „Agencyi Havasa“ , który był 
w Camran, telegrafował z Saigonu wczoraj o g. 
11‘35 przedpołudniem: W  Camran znajdowało 
się 52 rosyjskich okrętów, razem z okrętami 
przewozowymi Flota ta wyjechała w piątek i a 
północ. Została tylko „Świetlana" i OreP, oraz 
kilka okrętów przewozowych, a dla icn ochrony 
jeden kontrtorpedowiec. Francuski krążownik 
„Descartes11 w sobotę przyjechał do Camran. 
Pewien rybak opowiada, że widział 20 okręmw, 
nie wie jednak, czy to były okręty japohskie.

Onegdąj miano słyszeć koło zatoki Camran 
kanonadę. Możliwe, że były to ćwiczenia, jakie 
Rożestwieński często wykonywał z załogą. 0 do 
wodcy floty bałtyckiej opowiadają, że jest bardzo 
przygnębiony wskutek słabości. Sądzą, że R że- 
stwieński wszystko uczyni, aby połączyć się zNie- 
bogatowem. i dopiero wówczas przystąpi do roz­

strzygającej akcyi. Wszyscy, którzy mieli sposo­
bność zbliżenia się do Rożestwieńskiego, stwier­
dzają, że posiada zaufanie oficerów i załogi. Zda­
niem tych, którzy widzieli rosyjskie okręty, znaj­
dują się one w niekorzystnych warunkach.

O kanonadzie donosi z Saigona także pa­
ryski Temps, mianowicie, że w niedzielę wieczo­
rem słyszano kanonadę od strony zatoki Cam­
ran. Przypuszają, że była to walka z japoński­
mi okrętami wywiadowczymi.

Jak z Paryża zapewniają, francuskie minister­
stwo koionii otrzymało telegram z doniesieniem, 
że okręty wojenne rosyjskie dnia 22 bm. opuści­
ły Camran i popłynęły na północ, niewiadomo 
dokąd. Wedle telegramu z Saigonu popłynęła flo­
ta rosyjska tylko w odległości 26 kilometrów od 
wybrzeża IndocLin francusk.ch.

Z Petersburga donoszono, że wskutek na­
legań gabinetu francuskiego, przypartego notą ja­
pońską, Rożestwieński otrzymał od cara nakaz 
nieczynienia kłopotów rządowi francuskiemu — 
ale Rożestwieński ma swoją głowę i jest u- 
party. Być przeto może, iż Rożestwieński wyru­
gowany z Camran, usadowi się w lanej zatoce 
francuskiej, aby tam oczekiwać eskadry Niebo- 
gatowa.

Londyńska Daily Mail, donosi z Manili! d. 
22 bm. Spodziewają się tu przyLyeia jutro eska­
dry adm. Kamimury. Nadeszła tu depesza z a- 
dresem: „Kamimura, Manila". Japoński konzui, 
który otrzymał informacye telegraficzne, twierdzi, 
że okręty nie wpłyną do portu, lecz krążyć będą 
poza jego obrębem. Do Nowego Jorku donoszą 
z Manilli, że koło wyspy filipińskiej Coiregidor 
widziano irzy okręty wojenne; sądzą, że są to 
okręty japońskie.

Zdaje się, że w tamtą stronę popłynęła 
eskadra Niebogatowa i czatuje na nią Kami' 
mura.

Według „Biura Reutera" wiadomość, że 
flota bałtycka opuściła zatokę Camran i że Fran­
cya zdecydowana jest zachować ścisłą neutral­
ność, przyjęto w Tokio z wielki* m zadowolę 
niem. Jak z Saigonu donoszą, władze fran­
cuskie czterem rosyjskim parowcom, które chciały 
zabrać tam na pokład znaczniejsze zapasy węgla, 
pozwoliły wziąć tyle tylko węgla, ile im koniecz­
nie potrzeba do dalszej jazdy. Zachodzi jednak 
kwestya co do małege krążownika rosyjskiego 
„Dyana*, który uszedłszy z pogromu d. 10 sier­
pnia, schronił rię był do Saigonu i tum zatrzy­
many został przez władze francuskie.

Krążownika tego Francya w żaden sposób 
wypuścić nie mogta, ale jak Daily Mail z To­
kio donosi, przewieziono podobno osadę „Dyany" 
na" osławionym krążowniku pomocniczym .Pe­
tersburg11 do zatoki Camran do floty Rożestwień­
skiego. Dopuścić do tego, byłoby ze strony Fran* 
cyi jaskrawem pogwałceniem neutralności „Ajen- 
cya Havasa“ oświadcza, że wiadomość powyższą 
należy przyjmować z wielką ostrożnością, zape­
wniają bowiem, że na zlecenie francuskich władz 
kontrolowano codziennie tę załogę zapomocą wy­
woływania wszystkich marynarzy po nazwisku.

Tfronika.
Lwów, dnia 25 ©wiemia ly05.

IŁafeu iłauir lt.
We źrodkj 26 kwietnia Ul eta i Marcelina. — Gr. 

kat. Artemona M. — Kai. slow. Spitymira.
Wschód słońca 4'57, zachód 6'59.
We czwariefc 27 kwietnia Pereg.-yna W — Gr. 

kat. Czetwer welyki. — Kąl słcw. R -ufam 
Wschód słońca 4'56, ztchó 1 7-1.
W piątek 26 kwietnia Witalisa M — Gr. iafc. 

Piatok welyki — Kai. słow. Ż j wisłąwa.
Wschód słońca 4-54, zachód 7.2.

-  Br. Gautsch, prezydent ministrów ma się 
już wcale debrze. Przez święta nie leżał już, ale też 
jeszcze mieszkania uie upuszczał.

— Za *, osobiste. Wiceprezydent wyż. sądu
kraj. dr. Dylewski, wyjecuał do Wiednia, skąd po­
wróci 29 bm.

— P. Tadeusz Smarzewskl został zainiauo-
wan.y kustoszem Bibhoieki Baworowskich w miejsce 
p. Korzeniowskiego, powołanego na kustosza biblio­
teki Jagiellońskiej w Krakowie.

— Mianowania. Cesarz zamianował ks. Wła­
dysława Chenaynskiego honorowym kanonikiem rzym. 
kat. kapituły w Tarnowie.

Minister skarbn zamianował geometrów ewid. 
I klasy : Rudolfa Bobrow 3kiego, Tomasza Chołoniew­
skiego i Piuira Kindę starszymi geometrami ewid. II 
kl. w IX kl. rangi, geometrów II k l: Gustawa Holla, 
Witolda Stefanusa, Tomasza Lovella i Juliana Pu- 
ze, geometrami ewid. I kl. w X kl. rangi.

Minister handlu zamianował zarządców pocz­
towych : J. Giodzińskiego w Gorlicach, A. Dawidow­
skiego w Podgórzu i F Lindego w Szczakowej 
starszymi zarządcami pocztowymi.

Ministerstwo handlu zamianowało kontrolerami 
pocztowymi otieyałow: J. Tadlewskiego i W. Ro­
mańskiego we Lwowie, K. Czernego z Krakowa do 
Lwowa, I. Bietkę z Rzeszowa dla Lwowa, S. Sa­
wickiego w Tarnopolu.

Ministerstwo handln zamianowało J. Brenueu- 
stuhla asystentem poczt, w Zaleszczykach.

Kraj. dyrekeya skarbu zamianowała st. ofieyała 
cłowego, W. Buczkowskiego i kierownika urzędu 
cłowego, M. Dobrowolskiego, starszymi kontrolorami 
cłowymi, ofieyała cłowego, J. Rakowskiego starszym 
oficyałi-m cłowytn, dolej poborców cłowych: T. 
Rosenstocka i M. Doroszewicza-Podhorodeckiego, kie­
rownika urzędów cłowych, poborcę cłowego, F. 
Prochaskę, ofieyałem cłowym, pro w, asystenta M. 
Czajkowskiego, asystentem cłowym i praktykanta, F. 
Pająka, poborcą cłowym.

—  Waluta koronowa obowiązuje w Austryi od 
r. 1900, a ciągle jeszcze w życiu codziennem, w 
sklepach i magazynach itp. liczy się na złote reń­
skie i centy. Powstają stąd nieraz niedogodności i 
dlatego ministerstwo spraw kiajowych wezwało okól­
nikiem administracyjne i przemysłowe władze, aby 
poleciły handlom i przedsiębiorstwom w swoim okrę­
gu oznaczanie cen i prowadzenie rachunków z pu 
blicznością w walucie koronowej. Magistrat m. W ie­
dnia, jako władza przemysłowa, wydał już takie 
zarządzenie.

K r o n i k a  l w o w s k a .
-i- Święcone. Urzędowe przyjęcia z powodu wy­

jazdu ks. arcyb. Bilczewskiego do Rzymu, kokluszu 
u dzieci namiestnika hr. Potockiego, odbyły się w 
tym roku jedynie u ks. arcybiskupa T e o d o r o -  
w i c z a, prezydenta miasta dra M a ł a c h o w ­
s k i e g o  i wczoraj u wiceprezyd. p. M i c h a ł -  
8 ki e g o.

~  Ze lwiąt. Chłodno i niezupełnie pogodnie 
było u nas przez oba dni świąt minionych. W każdym 
razie święta tegoroczne możliwsze były, niż w osta­
tnich latach, bo przynajmniej śnieg nie padał. Były 
za to te święta bardziej niespokojne, co się zwłaszcza 
odbiło ua pogotowiu tow. ratunkowego, które w 
przeciągu tych dwóch dni interweniowało w pięćdzie­
sięciu prawie wypadkach. Opatrzyło więc pogotowie

z jakich trzydziestu obywateli, którzy zbyt solennie 
obchodzili święta i wywoławszy awantury zostali 
pokaleczeni. „Pacyentów" szczególnie licznych do­
starczyła przedewszystkiem dzielnica zamarstynewska. 
Opatrzyło dalej tow. ratunkowe kilku młodych ludzi, 
którzy chcąc urządzić sobie strzelanie „z moździerza", 
przyrządzali w tym celu odpowiednią materyę wy­
buchową, tak jednak nieszczęśliwie, iż mieszanina 
wybuchła przedwcześnie ze strasznym skntkiem. Mia­
nowicie czeladnik szewski Nowak stracił przy tem 
oko a nadto odniósł kilka ran na twarzy i rękach, 
uczeń J. Jasnyk poparzył sobie ręce a terminator 
K. Putr odniósł ranę w głowę. Po za tem było 
mnóstwo innych wypadków. Nagłą śmiercią skntkiem 
nadmiernego wypicia alkoholu zmarł zarobnik W o­
łyński; w ul. Zielonej dwaj czeladnicy piekarscy 
pobili czeladnika szewskiego P. Kaspryka, który 
przez dłuższy czas leżał nieprzytomny, brocząc w 
krwi, aż go polieyant znalazł i odstawił na stacyę 
ratunkową; na ucznia gimn. M. Szczerbowskiego na­
padło w ul. Żółkiewskiej dwóch drabów, chcąc bie­
dnego studenta obrabować; dzięki przytomności 
umysłu odniósł Szczerbowski tylko ranę na ręce, 
skutkiem zaś nadejścia paru osób napastnicy ulo­
tnili się,

Tak mniejwięcej przedstawia się „pokłosie" 
dwu dni świątecznych.

ś- W  sprawie pretensji gminy m. Lwowa
dd „Kraju". Od radcy sądowego p. Stan. Du- 
lewskiego, jako cessyonaryusza pretensyi matki jego 
p. Maryi Dulewskiej do Spółki szewców „Kraj"
otrzymujemy następujące wyjaśnienia w tej sprawie: 
P Dulewskf, żyjąca ze skromnej pensyi wdowiej
i kapitaliku około 14.000 k., wypożyczyła na usilne 
nalegania spółce „Kraj" 10.000 k. celem spłaty 
innych wierzycieli. Gdy weksli nie płacono, za- 
skarzyłt przez adw Szairańskiego swoje pretensye
i zawarła 6 kwietnia 1904 w sądzie ugodę, mocą 
której Spółka zobowiązała się część 800 k. uiścić 1 
maja 1904 a resztę 1 września 1904. Ne zabez­
pieczenie swej pretensyi zarząd spółki powyższą u- 
godą udzielił p. Dmowskiej prawo zastawu na 
wszystkich swych towarach, muteryałach i urządze­
niach, oddał te ruchomości p. Dulewskiej w zastaw 
ręczny, co też wykonane zostało przez c. 'k. notaryu- 
sza przez dobrowolną inwentacyę w dniach 7, 9 
i 15 kwietnia 1904 w obecności obu stron zdzia.-
łaną.

Gdy terminów spłaty niedotrzymauo, p. Stan. 
Dulewski jako cesyonaryusz w marcu br. wdrożył 
kroki egzekucyjne i uzyskał egzekucyjne prawo za­
stawu a następnie licytacyjną sprzedaż tych mcho- 
mości.

Przedtem jeszcze, bo w listopadzie 1904 uzy­
skała na tych ruchomościach prawo zastawu gmina 
m. Lwowa dla swej pożyczki 5000 k. w r. 1903 
udzielonej, a w lutym 1905 fundusz krajowy dla 
pożyczki 2000 k.

Parę tygodni przed terminem licytacyi lokował 
p. Dnlewski przez swego zastępcę prawnego dra 
Buresza z zarządem spółki o warunki powstrzymania 
licytacyi, jednak gdy zarząd spółki postawionych a 
przyjętych warunków nie dotrzymał, przeto p. Du­
lewski licytacyi powstrzymać nie mógł. Kwestya 
pierwszeństwa wierzycieli — a w szczególności czy 
dobrowolne prawo zastawu p. Dulewskiej będzie 
miało pierwszeństwo przed egzekncyjnemi prawami 
za»tawu gminy i funduszu krajowego, będzie roz­
patrywaną przez władzę sądową. Nie można też 
dziś przesądzać, czy i ile wierzyciele ze swych 
pretensyj utracą wobec tego, że oprócz licytacyjnej 
ceny sprzedaży za zobowiązania spółki gwarantuje także 
stu kilkudziesięciu członków spółki.

-h  ks.iv/jei. W przestronnej ujeżdżalni wojsko­
wej we Lwowie, koło domu „nwalidów, odbył się 
dnia 15 bm. pod egidą i staraniem c. i k. majora 
I pułku ułanów hr. Gabryela Marenzi’ego świetny 
karuzel. Jeździli: Major kr. Marenzi z księżną Laurą 
Lubomirską, porucznik hr. Attems z hrabianką Ce­
cylią Dzieduszycką, porucznik książę Liechtenstein z 
panną Maryą Skrzyńską, kapitan Zeidler z panną 
Brykczyńską, porucznik Fritzen z panną Ziembinką, 
rotmistrz br. Mausber z baronową Rechbach Locatelli, 
rotmistrz Schuch z hr. Altems-Horvath, pułownłk 
irerstenberger z księżną Sehwarzenbeig-Lówenstein, 
porucznik Zobaczewski z porucznikiem Florianem i 
rotmistrz książę Schwarzenberg z rotmistrzem Fische­
rem. Zabawie tej przy dźwiękach muzyki wojskowej 
przypatrywali się zaproszeni goście a to : Hr. Stani­
sław Badeni, komenderujący Fiedler, ks. Lubomirskie, 
ks. Sapieżyna, hr. Dzieduszycką, Borkowska, Russo- 
cka, hr Skarbkowie, Mycielscy, Siemieńscy, pani 
Skrzyńska, baronowa Hagen, hr. Potocki, jenerałowie 
Lahonseu, Viremont, Jihn, pułKownicy Suchan, Ve- 
ver, br. Rechbach, radcy dworu Dembowski i Za­
leski i wielu innych. Ubolewać możnaby, że mło­
dzież nasza, dawniej Tatarów z ojczyzny dzielnie wy­
pierająca, niedawno jeszcze do harców myśliwskich 
skora a dziś przeważnie t y l k o  w zbytkownych wy­
ścigach konnych się lubująca, prócz porucznika Zo- 
baczewskiego, nie wzięła udziału w tej rycerskiej 
zabawie. Sas.

-r- Dyrektorem teatru roshiego, w miejsce 
p. M. Hubczaka, który zrezygnował z tego stano­
wiska, został Mikołaj Sadowski recte Tobilewicz. brat 
dramatnrga ukraińskiego, pisującego pod pseudoni­
mem Kar icnku Kary.

-7- Z Izby sądowej. (O awanturę w rgstau- 
racyi Toepfera). Dziś rano odbyła się w sądzie pow. 
s. III. ostateczna rozprawa przeciw Michałowi Wo- 
łoszezukowi i tow., kelnerom z restauracji Toepfera, 
oskarżonym o pobicie p. Rusińskiego, art. dram. — 
Sędzia wyrokujący dr. Starzyński przesłucnał osta­
tnich świadków p. Jana Galla i właściciela restaura- 
cyi P- Toepfera, poczem wydał wyrok, uznający 
dwóch oskarżonych Wołoszczuka i Sokołowskiego 
winuuymi i zasądzający pierwszego na siedm dni, 
drugiego na jeden dzień aresztu, uwalniający zaś 
pozostałych trzech od oskarżenia. Co do odszkodo­
wania, odesłał sędzia osKarżyciela na drogę prawa 
cywuuego. Obrońca zasadzonych zgłosił od tego wy­
roku odwołanie.

-f- Samobójstwo księdza ruskiego. W sobotę 
popołudniu odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru ks. Grzegorz Jarema, gr. kat. katecheta II 
gimnazyum. Denat liczył lat 51, rnZ„stawił żonę 
i dwóch synów. Przyczyną sam obójca śp. ks. Ja­
remy był rozstrój nerwowy, na który zmarły cier­
piał on czasu śmierci swej 18-letuiej córki; ks. Ja­
rema był z tego powodu od pół roku na urlopie. 
Zwłoki jego przeniesione zostały do Brodów, gdzie 
ks. Jarema dawniej był katechetą i gdzie mu wła­
śnie' córka zmarłe.

-r- Niewyjaśnione zniknięcie dziewczyny.
G. Nawrocki, woźnica przedsiębiorstwa pogrzebowego, 
doniósł policyi, że przed tygodniem porzuciła dom ro­
dzicielski jego 12-letuia córka Katarzyna, blondynka, 
średniego wzrostu o czarnych oczach. W  parę dni 
po jej zniknięciu otrzymał Nawrocki od niej kartkę 
z widoczkiem ze Stuttgartu, z doniesieniem, że jest 
tam na służbie, bez podania jednak bliższego adresu. 
Zachodzi podejrzenie że dziewczyna została ze Lwowa 
wywieziona.

— Karygodna lekkomyślność. W mieszka­
niu Stefana Prokopowicza przy ulicy Żółkiewskiej 
urządzili sobie w pierw szy dzień świąt w Dołudnie 
dwaj jego synowie Leon i Michał, z których ostatni

służy obecnie przy artylcryi i Władysławaw Pastn- 
szyński, strażnik akcyzowy, niebezpieczną zabawkę, 
strzelając z rewolweru ostrymi nabojami na ulicę. 
Jedna kula uderzyła w okno mieszkania pp. Schrenz- 
lów i po zbiciu podwójnych szyb ugrzęzła w ścianie 
przeciwległej. Szczęśliwym trafem skończył się ten 
wypadek na wybiciu szyb, mógł jednak mieć nastę­
pstwa bardzo fatalne — na chwilę bowiem przed 
Łtrzałem stała w oknie tem p. Schrenzlowa ze słu­
żącą, nadto pod ścianą, w której kula utkwiła, stała 
kołyska, a w niej małe dziecię pp. Schrenzlów. Po- 
licya zawiadomiona o wypadku wykryła sprawców, 
odebrała rewolwer i naboje, winnych zaś, wytoczyw­
szy im śledztwo, pozostawiła ua wolnej stopie.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Obywatelstwo honorowe nadało miasteczko 

Budzanow staroście trembowelskiemu p. Leonowi 
Kruszyńskiemu.

Wybory uzupełniające. Namiestnictwo roz­
pisało wybory uzupełniające: jednego członka rady 
powiatowej w Kałuszu, z grupy większych posiadło­
ści na 17 maja i jednego cziouka rady powiatowej 
w Rohatynie, z grupy większych posiadłości na 11 
maja.

O bantu pal celacyjaj ic we Lwowie pisze 
Kuryer stanisławowski: „Bank ten rozparcelował 
w latach 1901 i 1902 w powiecie stanisławowskim 
dohra Radcza i Pobereże wyłąeznie między Rusinów. 
Parcelując len drugi majątek wypadało część, miej­
scowej ludności polskiej (około 1000 osób) ze wzglę­
dów narodowych zasilić pewną ilością osadników 
polskich, a nie cały obszar dworski (1296 morgów) 
rozsprzedaó Rusinom. Ale trudno! Dyrekeya banku 
„o metryki nie pytała", natomiast stukała zdolnego 
parcelanta i znalazła go w osobie ks. Tytusa Woj­
narowskiego, ruskiego proboszcza w Balicach p. Ko­
łomyja, który już kilkanaście majatsów polskich przy 
pomocy banku paroelacyjnego we Lwowie między 
Rusinów rozparcelował, nie zapominając naturalnie 
o tem, by kompeteutów na ziemię polską o metrykę 
zapytać Oby tylko dyrekeya banku parc. we Lwowie 
powiat nasz ze sfery swoicn interesów parcelacyjnych 
wyłącz}ć chciała!"

Drzewa przydrożne. Starostwo w Sanoku 
poleciło wszystKim gminom, aby miedze swoich pól, 
przytykające do gościńca rządowego, obsadziły drzew­
kami owocowtmi, do czego w myśl przepisów dro- 
growycb są obowiązane.

BuczaCZU odbyło się 16 bm. posiedzenie 
komitetu, zaproszonego przez zarząd stowarzyszenia 
pomocy przem. i oddział podolski o. k. tow. gosp. 
przy udziale około 1 0 0  o s ó d  w spiawie projektowa­
nych w dniach od 3— 10 września br. wystaw 
przemysłowej wyrobOw krajowych, rolniczej, ogru- 
downiczej i sadowniczej. Posiedzenie zagaił Oskar hr. 
Potocki, zastępcami przewodniczącego wybrano pp. 
Józefa Wolgnera, Władysrawa Serwatowskiegu, se­
kretarzami Stanisława Orskiego, Władysława Augu­
stynowicza, poczem uchwalił szerszy komitet uprosić 
na protektorów wystawy pp. Maryana Btażowskiego, 
Artura Zarembę Cieleckiego, Włodzimierze Gniewo­
sza (sen.) i Emila hr. Potockiego. Następnie przy­
jęto sprawozdanie sekretarza stow. Orskiego co do 
celu, rozmiarów, zakresu wystawy z wnioskiem, by 
na wystawie skupić wszystkie wyroby przemysłu z 
całego kraju z terminem zgłoszenia do końca lipca 
br. i z terminem nadsyłania przedmiotów do 25 
sierpnia br. Obecny na posiedzeniu marszałek kos- 
sowski p. Bolesław Rozwadowski, który zeszłego 
roku tak artystyczną i piękną wystawę w Rossowie 
urządził, przyrzekł komitetowi wzbogacić naszą wy­
stawę licznymi i pięknymi wyrobami powiatu kos- 
sowskiegu.

Podczas wystawy odbędą się rożne obenody u- 
roczyste i zjazdy jak np. zjazd gospodarczy, kółek 
rolniczych, nauczycielstwa, poświęcenie fundamentów 
pod gmach fcjokoli, zjazd okręgowy stowarzyszeń po­
mocy przem., a może i zjazd przedstawicieli 30 miast,
0 co burmistiz p. Stern ze względu na wystawę 
przyrzekł się postarać. Projektowany jest także wielki 
festyn pod protektoratem Anny hr. Wolańskiej na 
dochód Tow. św. Wincentego 4 Paulo i stowarzy­
szenia pomocy przem.

W Stanisławowie aresztowano JakÓDa Polk- 
ka, żyda, pod zarzutem współudziału w kradzieży 
papierów wartościowych na 80.000 kor., dokonanej 
w sierpniu 1903 w Tarnopolu na szkodę Dawida 
Franzosa. Inni uczestnicy tei kradzieży Uscher Bass
1 Drnytro Ostrowski zostali przed niedawnym czasem 
przez sąd karny w Tarnopolu już zasądzeni, a to 
pierwszy na 8 lat, drugi zaś na 6 lat więzienia; 
Meier Pistreich zaś, kuzyn obecnie aiesztowanego 
Jakóba Pollaka, który w jesieni r. 1903 pozbył w 
kantorach wymiany w Stanisławowie część owych 
skradzionych papierów wartościowych na około 30 ty­
sięcy koron, został jnź również zasądzony na 2 i pół 
lat więzienia. Co do Jakóba Pollaka to dopiero teraz 
dochodzenia, które pomimo skazania tamtych, ciągle 
prowadzone były, dostarczyły lyle materyału, że pro- 
kuratorya poleciła go aresztować. Pollak odwieziony 
zosiał do sądu karnego w Tarnopolu. Główny spraw­
ca tej kradzieży Kalman Dressler ucieki do Ameryki.

K r o n i k a  p c w s z e c h n a ,
§ Z WiedilitL donoszą: W kaplicy dworsiriej od­

była się wczoraj ze zwykłym ceremoniałem uroczy­
stość Złotego Runa, w obecności cesarza, a^cYksią- 
żąt, rycerzy Złotego Runa, ministrów i innych dy­
gnitarzy. Wieczorem odbył sio obiaa rodzinny u ce­
sarza, w którym wziął udział także duński następca 
tronu wraz z małżonką.

O ró r izy a ch  aa Granicy donoszą także do 
Naprzodu a mianowicie, że przy każdym niemal 
pociągu zdążającym do Granicy kręcą się indywidua, 
które bacznie obserwują podróżnych, podpatrują ich 
i podsłuchują rozmowy. Nadto na Granicy ulegają 
rewizyi nie tylko podróżni, ale i konduktorzy kolb- 
jowi. W ciągn 14 dni ostatnich wzięto a u s t r y n -  
c k i c h  k o n d u k t o r ó w  5 razy do rewizyi 
osobistej; nie znalezieuo nic. Organa komory twier 
dzą, że nie one, lecz źundai meryn podejrzywr ich o 
przewożenie broni, amunicyi i pism rewolucyjnych. 
Faktycznie rewizye osobiste konduktorów przeprowa­
dzane są na żądauie rotmistrza żandarmeryi Gold- 
stegera. Rewizye konduktorów austryackieh odbywa­
ją się z nadzwyczajną skrupulatnością i mimo, iż 
nie wydały żadnego rezultatu, nie ustają.

§ Z Królestwa. We czwartek w nocy polieya 
znów przy pomocy żołnierzy dokonała we wsi Ocho­
ta nocnej obławy. Zatrzymano iOO osób, które odt- 
słano do wiezienia w Mokotowie. Przy lewizyi zna­
leziono wiele rewolwerów i aabojów

W Białymstoku strzelił ouegdaj rano nieznany 
jakiś człowiek do burmistrza miejscowego. Kula 
wprawdzie nietiafiła burmistrza, natomiast zabiła 
przechodzącego ulicą kozaka Również wykonano 
napad na rewirowego urzędnika policyi. Trzy osoby 
strzelały do niego i raniły go ciężko.

§ Kaląjew. Po Petersbnrgn ob.egają pogłoski, 
że Ralajew, zabójca W. ks. Sergiusza miał być za 
wstawiennictwem się wdowy po W. ks. S srgiuszu u- 
łaskawionym.

§ Komisya śledeza w sprawie Portu-Artnra 
odbyła dwa posiedzenia 13 i 18 kwietnia. Posiedze­
nia trwać będą i w lecie. Zajęcia swe komisya u- 
kończy nie prędzej, jas za rok. Śledztwo prowadzo­

Zmiana łokain | Firma fi. 3( r z y s z t o f o w i c z pozostałe towary do lokalu przy ulicy Kopernika I. 9 (róg Lindego)
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ne iest w tajemnicy. Na dwóch pierwszych posiedze- ' 
niach komisya rozpatrywała dokumenty, odnoszące i 
się do sprawy poddania się Portu-Artura. W  liczbie 
dokumentów znajdują się oryginały raportów, rożka- t 
zy, plany, rozporządzenia, dotyczące oblężenia twier­
dzy i sposobów prowadzenia obrony jej. Dokumen­
tów piśmiennych zgromadzono bardzo wiele. Dostar­
czano je komisyi w zamkniętych, opieczętowanych i 

skrzyniach. Skrzynie z dokumentami wciąż jeszcze J 
przychodzą. Po zbadaniu dokumentów nastąpi prze- I 
ałuchiwanie świadków. Niektórych świadków badaó J  
będzie bezpośrednio sama komisya, innych zaś, nie 
mieszkających w Petersburgu, przesłuchiwać będą 
sędziowie śledczy, urzędujący w miejscach zamieszka­
nia świadków. Po ustaleniu całego przebiegu same­
go „wydarzenia" — (techniczna nazwa, wyłączająca 
tymczasowo jakąkolwiek winę kogoś z uczestników), 
—  komisya przystąpi do ustalenia stopnia winy o 
sób, mających jakąkolwiek styczność z kapitulacyą 
twiei azy.

§ O prawu synowskie. Wielkiemu księciu Ol­
denburskiemu wytoczył proces syn jego brata z mor- 
gana.ycznego małżeństwa, hr. Welsburg, o uznanie 
praw synowskich. Ojciec hr. Welsburga zmarł w r. 
1895, pozostawiając wdowę, z domu baronównę Na­
talię Vogel von Triesenhof. Eód matki uważa hr. 
Welsburg za należący do wysokiej arystokracyi nie­
mieckiej, małżeństwo też z w. ks. Eiimarein Eldeu- 
burskim poczytywane być winno, zdaniem syna. za 
zawarte pomiędzy osobami równego stanu. Jeżeli zaś 
tak jest, to nie ma żadnego prawa odmawiać hr. 
Welsburgowi nietylko przywilejów księcia krwi, ale 
i sukcesyi do tronu oldenburskiego. W  skardze swej 
domaga się przeto hr. Welsburg uznania go człon­
kiem rodziny panującej i wyznaczenia apanażów w 
ilości 250.000 mk. jednorazowo, oraz 18.000 mk. 
rocznej pensyi dożywotnio. Sprawę swoją oddał skar­
żący w ręce dwóch adwokatów, oldenburskiego Wis- 
seua i wiedeńskiego dra Saela; Wielki książę, który 
odbywa teraz podróż po morzu, obrał sobie adw, 
Lahsego z Oldenburga.

Skarżący hr. Welsburg służy jako oficer gwar 
dyi, załogującej w Potsdamie. Cesarz W  i hi; Im do­
wiedziawszy się o wytoczeniu przez uiego procesu, 
nakazał mu natychmiast wystąpić z armii.

§ Tragiczny wypadek. Znany kompozytor i 
kapelmistrz Komzak, liczący lat 65, który w osta­
tnich kilku latach był dyrygentem orkiestry w Ba- 
denie, wczoraj usiłował wsiąść w Badtnie do po­
ciągu, który już był w ruchu; upadł jednak i dostał 
się pod koła wagonu, z pod których wyciągnięto 
go martwego i strasznie pokaleczonego.

§ Morderstwo. Przy ulicy Tabor 1. 6 w Wie­
dniu znaleziono wczoraj 56-letnią wdowę Joannę 
Natterową zamordowaną. Sądzą, żc zbrodnia spełnio­
ną została jeszcze w piątek wieczór w celu rabun­
ku. Policya szuka za pewną służącą, którą w osta­
tnich chwilach widziano z nieboszczką.

§  Nowy punkt kolonizacyj uy dla żydów 
•brało znane towarzystwo „Ica ". W ysyła ono emi­
grujących z Rosyi żydów na wyspę grecką Cypr, 
gdzie przez pierwszy rok pracują jako najemni ro­
botnicy rolni, aby w drugim stać sic samodzielnymi 
kolonistami. W  listach do krewnych emigranci 
twierdzą, źe im tam bardzo dobrze i zachęcąją kre­
wnych do przyjazdu.

Mączka Nestlćgo środkiem zaradczym w 
wypadku nerwowego podiażnleula mamki.
Pewien wiedeński lekarz, posiadający bogatą prakty­
kę w dziedzinie chorób nerwowych, donosi o bardzo 
interesującym wypadku, który zarazem uważać nale­
ży za typowy dla wielu innych podobnych. W  pe­
wnej rodzinie mieszczańskiej, zamieszkałej w I okrę­
gu Wiednia przyjęto ze względów oportunistyczuych 
i niedoKrewności matki mamkę do niemowlęcia. Po 
ezątkowo wszystko szło dobrze, a dziecko chowało 
•ię zdrowo. Po upływie kilku tygodni pokazało się, 
że maiuka choruje na nerwy i skutkiem tego podle­
ga zmianom usposobienia. Robiono więc wszystko, 
co było można, aby wpłynąć na nią uspokajająco, 
lecz trzeci atak nerwowy, który miał miejsce z zu 
pełnie nieznanych przyczyn, był tak silny, że musia­
no zaordynować jej brom. Potem uspokoiła się maiu- 
ka zupełnie na dłuższy czas.

Ponieważ w naszych czasach nerwowej altera- 
cyi i usposohienia wypadki te zdawały się być bez 
znaczenia, nie było powodu do oddalenia mamki. 
Z czasem jednak okazało się, że karmienie nie od­
bywało się normalnie. O wypadku tym przypomnie­
liśmy sobie, gdy w jednem z pism wiedeńskich po­
jawił się artykuł, omawiający zmienne działanie od­
łączenia przy zaburzeniach ustroju. W  powyżej 
wspomnianym wypadku okazało się także, że po każdym 
nerwowym ataku mamki następowały nieprawidło­
wości w funkeyach żołądka i kiszek niemowlęcia, 
Funkcya gruczołów była utrudnioną skutkiem ner­
wowych zaburzeń, co miało wpływ na rozwój nie­
mowlęcia, które z każdy« dniem marniało. Zawe­
zwany lekarz chorób dziecięcych zaordynował jako 
pożywienie niemowlęciu zamiast, mleka mamki mącz­
kę dla dzieci Nestlćgo, a dziecko, które skutkiem 
nerwowości mamki chorowało, rosło zadowalniująco i 
przyzwyczaiło się szybko do tego ulubionego przez 
dzieci preparatu. Jak widać z tego wypadku, mączka 
Nestlćgo dla dzieci okazała się dobrym zastępcą 
mleka matki.

Zmarli.
Maurycy Hoffman, współwłaściciel holetu 

(łeorge’ a we Lwowie, przeżywszy lat 31, zmarł w so­
botę w Mostach Wielkich, dokąd wyjechał w odwie­
dziny brata i wuja. Dziś przedpołudniem odbył się
pogrzeb jego i zwłoki złożono w grobowcu iamilij- 
nym na cmentarzu łyczakowskim.

Aleksander L O Y u y , zarządca drukarni, zm arł 
w e L w ow ie, przeżyw szy la t 69.

Ratunku dla głodnych rodaków.
O desła liśm y 1 9  bm . kom itetow i . 8 6 0  55  k.
Złożono w dniach następnych 325- -  „
Dziś nadesłali:
Ks. Z. Pawłowski z Kołomyi 10 -—  ..
Ks. Z. Gryziecki z W oli Zarczyckiej 10* — „
Tomasz Maramorosz z Oleciua . 5 — „
Emilia Lorch, nauczycielka w Dy­

dni w imieniu swoim i sióstr 1 0 '— „
Z Wiednia tpod literami L. M. 2*— ,
Razem złożono w Gae. Nar■ 1.222 55 k.

chorobę. W najbliższych dniach w zakładzie anato- i 
micznym mują sio odbyć dochodzenia bakteryologicz- i 
ne na innych galicyjskich robotnikach.

X  c a ł e g o  & w i a ł a .
W iedeń 25 kwietnia. Służącą Franciszkę Na- 

wratilównę, podejrzaną o zamordowanie wdowy Jo- 
auny Natterowej w Wiedniu, aresztowano pod Oło­
muńcem. Przyznała się ona do morderstwa. (Patrz 
orouika.)

Moskwa 25 kwietnia. W oddziele modeli 
jednej z tutejszych fabryk wybuchł w nocy wskutek 
eksplozyi gazu pożar. Podczas gaszenia pożaru od­
niosło kilkunatu strażaków ciężkie rany. Przez dłuż­
szy czas nie zdołano ognia stłumić.

Milwaukee 25 kw ietnia. Prezydent banku 
„First National Bank* B ige low  z d e f r a u d o w a ł  
1 ,2 0 0 .0 0 0  d o l a r ó  w . P ozostaw iono  go na wolnej 
stopie. Bankierzy i fiDansisei robią składki w znacz­
nej wysokości, aby nie dać upaść bankow i.

Wiedeń 25 kwietnia. (Tel. wł.) W podmiej­
skiej gminie Wosendorf zdarzył się przypadek epi- 
demiczneoo tężca karku. Zachorował pewien robo­
tnik, który z grupą innych przybył dnia 18 bm. z 
alicyi. Lekarze stwierdzili faktycznie wymienioną

* Teatr krakowski. Artyści teatru miejskiego j 
wnieśli petyeye do rady miejskiej, domagającą się 1 
prowadzenia teatru we własnym zarządzie miasta.
ftspertuttr lw ow sk iego teatru m ie jsk ieg o  j

W  środę po raz 1 „F igu ran tk a“ , kom . C urel‘a, 
w ystęp  W. S iem aszkow ej.

W  czw artbk po raz 1 „R z e cz p o sp o lita  babińska* 
opera kom iczna  w 3 a., s ło w a  K itsch m an a, m uz. M. 
S ołtysa .

W  piątek ,,F igurantku“ , w ystęp  W a n d y  Sie- 
m aszkow ej,

W  sobotę  „R ze czp o sp o lita  B abińska11 opera kom. 
M. ołtysa.

n  pcrtnrT  teatru  k ra k ow sk ieg o
W e środę „H u la j dusza11.
W e czw artek  przedstaw ien ie  d la  dzieci, począ ­

tek  o  B „K rólew na  P ok rzyw k a 11.
W  sobotę  29 k w ie tn ia  po raz p ierw szy  „Ś m ierć 

W sllen ste in a 11 tra g ea y a  Schillera.

Z  K B A K O W 4
(T elefonem  i pocztą .)

— W sobotę wielką udz'elił ks. biskup-sufra- 
gau Nowak w kościele św. Barbary święceń kapłań­
skich klerykom 0 0 . Jezuitów. Wyświęceni zostali 
księża: Bielecki Wiktor, Bulsiewicz Władysław, 
Chęć Jan, Hanaczek Józef, Krzemiński Felieyan, 
Muller Leon, Prochyra Włodzimierz i Tarnawski 
Franciszek. Nadto ze zgromadzenia Salezyanów z 
Oświęcimia wyświęcony został ks. J. Semior".

— Do mieszkania proboszcza kościoła św. Flo- 
ryana ks. Kalinowskiego onegdaj padł strzał przez 
okno. W pokoju znaleziono dużą lotkę. Po zbadaniu 
rzeczy przez policyę, okazało się, żc strzał padł 
przypadkowo podczas próbowania Droni przez miesz­
kańca jednei z sąsiednich realności.

Z  W A B S Z 4 W Y .
(Pocztą.)

— W sobotę wieczorem w dzielnicy Powiśle 
niejaki Krósawczykow, w przystępie szału, będącego 
wynikiem pijaństwa, począł na ulicy strzelać z re­
wolweru do przechodniów. Najpierw zranił ciężko 
Hersza Gelbreita i jego syna Szlomę, potem idąc 
dalej ulicą strzelił do żołnierza, potem do polieyanta 
a następnie ciągle idąc dalej i nabijając po drodze 
rewolwer zranił przechodzącą dziewczynkę, wreszcie 
położył trupem malarza pokojowego Trapińskiego. 
Teraz zawrócił w stronę miasta i ciągle nabijając 
rewolwer i strzelając, przestrzelił nogę feldweblowi 
telegrafu wojennego. .Ludzie uciekali przed nim. Do­
piero na ulicy Franciszkańskiej jakiś przechodzień, 
zaszedł go z tyłu i wydarł mu rewolwer. Szaleńca 
związano i odwieziono do cyrkułu.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
(Te). Gaz. Nar.)

Rzym 20 kwietnia. (Kor. Gae. Nar ) Z Rjeki 
donosiłam listownie o losach podróży naszej 
pielgrzymki. Dziś dodać muszę, że Węgrzy przyj­
mowali nas serdecznie, a nawet jedna z pań, 
należących do arystokracyi węgierskiej w Buda­
peszcie przyłączyła się na chwilę do pań piel­
grzymki polskiej; zapewniała nas o sympatyi 
Węgrów i życzyta nam szczęśliwej podróży, za 
co podzięko wał jjffiy jej gromkiem elien.

Podróż statkiem z Rjeki do Ankony była 
dla przeważnej części uczestników pielgrzymki 
utrudzającą. Choroba morska powalała kolejno 
młodzież a gdyby me to, że jest bądź co bądź 
dotkliwą, inożnaby mnóstwo komicznych obraz­
ków nakreślić. Choróbsko to dokuczyło, bo morze 
było wzbursone.

Ale i to jakoś przeminęło. W Ankonie prze- 
siedliśmy się ze statku na kolej i znowu nas 
spotkała >—• oryginalność. Był to dzień pierwszy 
nieudałego strajku kolejarzy włoskich i nasz po 
ciąg odszedł z Ankony jedynie za specyaloem 
wdaniem się ambasady austryackiej — a orygi­
nalność polegała na tem, że wieziono nas, jak 
cara w Rosyi: pod strażą wojskową, — wzdłuż 
całej drogi ustawieni byli karabinierzy.

Widoki z okien — jechaliśmy z Ankony do 
Rzymu dniem — prześliczne. Z początku dzikie 
Apeniny, <iagie skaliste wierzchołki, skały —  a 
dalej cudowna włoska kraina, gaje oliwne i po­
marańczowe, krzewa migdałowe i kwiecie. Mło­
dzież po drodze śpiewała Serdeczna Matko i inne 
pobożne pieśni.

O godz. 5 popołudniu przybyliśmy do Rzy­
mu Na dworzec zajechaliśmy z pieśnią Boże 
coś Polskę. Tu oczekiwał nas ks. arcyb. Bil- 
czewski. Uroczystego powitania z powodu spó 
źnionego nieco przyjazdu, gwaru i zamętu, jaki 
wywoływało przybycie 540 osób nie było. Dzięki 
zarządzeniom komitetu ulokowano nas bardzo 
rychło.

W  środę rano o g. 8 była msza św. w 
kościele św. Piotra, celebrowana przez ks. arcy­
biskupa bdczewskiego, na którą przybyli wszyscv 
uczestnicy pielgrzymki. Nie zapomnę tej chwili 
na całe życie, gdy rozległa się pieśń Boga Ro- 
dzico i Boże co Polskę. Przejęci byliśmy wszyscy 
niezwykle i łzy nam płynęły z oczu. Po nabożeń­
stwie przemówił ks. arcyb. Bilczewski, witając 
młodzież. „Dwie ojczyzny mieć musimy m ó­
wił dostojny arcypasterz — Polskę i Kościół 
Boży. Kto kocha jedną kochać musi i drugą. 
Ojciec św. z wielką radością powita młodzież 
polską. Patrzcie i podziwiajcie dzieła sztuki, na­
gromadzone w Rzymie, siedzibie głowy Kościoła, 
który był i jest orędownikiem nauki, a to. co tu 
zobaczycie, pozostanie wam na całe życie wspo­
mnieniem niezatartem".

Następnie uczestnicy pielgrzymki zwiedzali 
bibliotekę watykańską, oglądali rzeźby w koście­
le św. Piotra i popołudniu Forum , jako też Co- 
losseum

Usposobienie w ogóle podniosłe — z zarzą­
dzeń kierowników pielgrzymki wszyscy zadowoleni. 
Młodzież podzielona na grupy zwiedza osobliwo­
ści pod kierunkiem księży i profesorów.

Ks. arcyb. Bilczewski i przewódey piel­
grzymki będą mieć posłuchanie u Ojca św. w 
w niedzielę reszta uczestników pielgrzymki w 
poniedziałek 24 bm.

Rzym 24 kwietnia. (Tel.) Dziś w niedzielę, 
o g. 4 popołudniu, Ojciec św. Pius X przyjął w 
galeryi „Lapidaria11 czterystu studentów polskich 
wraz z profesorami i około trzysta innych osób, 
które w pielgrzymce udział wzięły. Arcybisaup 
ks. Bilczewski przedstawił Ojcu św. najpierw 
dziesięciu uczniów jako przedstawicieli dziesięciu 
grup, dalej kierowników pielgrzymki Teofila 
Gerstmanna i Lityńskiego, inspektora Frankego, 
katechetę ks. Adama Gerstmanna, profesorów Sa- 
bata, Krotoskiego, Pawłowskiego i Śmiałka, 
wreszcie kilku znakomitszych uczestników piel­
grzymki, między tymi JE. Leona Pinińskiego. 
Każdemu ze studentów dozwolone było ucałować 
rękę Papieża. Również i wszystkie panie do­
puszczone były do ucałowania ręki Ojca św. 
Studenci śpiewali „Serdeczna Matko" i zakoń­
czyli okrzykiem „Niech żyje!".

Rzym  24 kwietnia. Oficyalna audyeneya 
polska 700 osób przyjętą została dziś w ponie­

działek wielkanocny o g. 4 pop. Ks. arcyb. Bil 
czewski odczytał i wręczył następnie Ojcu św. 
następujący adres :

„Ojcze święty! Zeszłego roku zdałem sprawę 
ludowi mojemu z tego, jak bardzo miłościwie 
przyjąłeś pielgrzymów polskich, którzy podążyli 
do Ciebie ze swymi biskupami i przedniejszymi 
w narodzie mężami, aby Ci złożyć hołd nie­
złomnej wierności, posłuszeństwa i przywiązania. 
W liście pasterskim, poświęconym tej sprawie, 
wspomniałem, źe najgorętszem mojem jest pra­
gnieniem, aby rychło do skutku przyszła piel­
grzymka uczniów naszych szkół średnich i semi 
naryów nauczycielskich do grobów Apostolskich.

„Dzięki Najwyższemu, społeczeństwo nasze 
myśl tę przyjęło życzliwie, bo oto masz Ojcze 
św. u stóp Swoich to, co nasz kraj i naród ma 
najdroższego, naszą młodzież. W początkach XIII 
wieku wojsko, złożone z 50.000 dzieci, z gorącą 
wiarą w sercu wyorało się na zdoDycie Ziemi 
świętej. Ci wszyscy, których tu widzisz, u stóp 
Twoich, wybrali się na zdobycie Twego serca, 
Twego błogosławieństwa. Przyszli powiedzieć Ci 
Ojcze św., że Chrystusa i Jego Matkę Najświętszą 
kochają nad wszystko, że uważają sobie za 
szczęście największe, iż są uczniami Jezusa 
Chrystusa, że św. Kościoła katolickiego nigdy się 
nie zaprą, owszem, całem życiem swojem chcą 
sobie zasłużyć na miano zaszczytne, jakie Pa­
pieże niegdyś dali ich ojcom, którzy przez wieki 
przelewali krew w obronie Ojczyzny i Kościoła 
i cywilizacyi chrześcijańskiej: Mililes Christi 
chcą być nazwani.

„Tysiące innych, którzy mimo najgorętsze 
pragnienia przybyć do Rzymu nie mogli, łączą 
się w tej chwili całem sercem ze szczęśliwymi 
swymi kolegami w wyznaniu wiary, jakie Ci 
obecni u stóp Twoich składają.

„Razem z mmi przybyła liczna drużyna dy­
rektorów i profesorów szkół średnich, aby wobec 
Ciebie, Namiestniku Chrystusa na ziemi, zaświad­
czyć, że wierni tradycyi narodowej, encą powie 
rzoną sobie młodzież wychować w bojaźni i mi 
łości Bożej, przekonani, że naród wierzący i cnot­
liwy zginąć nie może.

„Pobłogosław więc, Ojcze św., biagain na 
kolanach, tej gromadce synów wiernych Twoich, 
Polaków i Niemców z Bukowińskiej części mej 
dyecezyi, pobłogosław całej młodzieży naszej i jej 
nauczycielom, którzy z całą miłością spełniają 
ciężkie swoje ODOwiązki, pobłogosław ich rodzi­
com, tu obecnym i nieobecnym, ich krewnym 
i powinowatym, pobłogosław i mnie, najniegoa- 
niejszemu słudze Twojemu, abyśmy, co obiecu­
jemy, wierności Bogu i Jego Kościołowi na zie­
mi zawsze i całem życiem dochowali".

Rzym 25 kwietnia. Wczoraj przyjął Ojciec 
św. na osobnem posłuchaniu ks. kardynała 
Puzynę.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa

Praga 26 kwietnia. (Tel. wł.) Narodni 
Listy w depeszy od swego korespondenta z Wie­
dnia donosi o kampanii najbliższej sesyi rady 
państwa, że program na czas najbliższy tj. od 
3 do 13 ewentualnie do 15 maja jest ustalony; 
przyjdą mianowicie pod obrady: taryfa cłowa,
pierwsze czytanie przedłożenia o włoskim uni­
wersytecie i ustawa przemysłowa. Nie obmyślano 
tylko dalszego modus procedendi i w tej mierze 
muszą się odbyć konfereneye stronnictw, gdyż 
chodzi o załatwienie najważniejszych politycznych 
części budżetu. Jest zamiar, by po świętach 
odbywała izba posłów codziennie posiedzenia 
celem załatwienia taryfy cłowej, oraz aby równo­
cześnie obradowała komisya budżetowa, w ten 
sposób, że komisya ta będzie obradowała w dzień, 
a w nocy odbywać się będą plenarne posiedzenia 
izby.

Sesya izby po sejmie czeskim ma potrwać 
do 20 a może i 30 lipca, prócz zwyczajnego bu­
dżetu na r. 1905 inają być wówczas załatwione 
już i traktaty handlowe.

Izba panów.
Wiedeń 25 kwietnia. Posiedzenie Izby pa­

nów odbędzie się d. 5 maja.

Z Wągier.
Budapeszt 25 kwietnia. (Tel. własny). W 

najbliższych dniach jak słychać, z wielką pe­
wnością będzie uczyniona próba, aby sytuacyę 
wyjaśnić. Kolportowane jest również zdanie ce­
sarza, który na jednej z ostatnich audyencyj 
miał się wyrazić, że wnet pokój nastąpi. Prezy­
dent ministrów hr, Tisza wraca dzisiaj do Buda­
pesztu i jak słychać ma się w środę udać do 
cesarza na posłuchanie; po Tiszy przyjmie ce­
sarz szereg innych wybitnych polityków. Audyen 
cye te odbędą się w Wiedniu dlatego, ponieważ 
wobec zapowiedzianej wizyty króla saskiego, ko­
nieczną jest obecność cesarza w Wiedniu. Po 

' odwiedzinach króla saskiego, zamierza cesarz d. 
j  5 maja udać się na dłuższy pobyt do Pesztu. 
| W kołach opozycyjnych mówią, że z końcem ty- 
j godnia przyjmie cesarz Szella, a po nim ewen­

tualnie hr. Juliusza Andrassego.
Budapeszt 25 kwietnia. (Telegram własny). 

W  gazecie Mayyar Orsag hr. Arpad Teleky na­
stępujące daje rady w celu rozwiązania przesile­
nia: Zniesienie dełegacyj, powierzenie agend
wspólnego ministerstwa wojny i skarbu obu rzą­
dom, nowe zorganizowanie ministerstwa spraw 
zagranicznych i zagranicznych reprezentacyj, 
które na przyszłość oiają składać się do połowy 
z austryackich do połowy z węgierskich urzędni­
ków, podczas gdy minister spraw zagranicznych 
i pierwszy szef sekcyi mają na przemian być 
Węgrami i obywatelami austryackimi i mają być 
przed obu parlamentami odpowiedzialni.

W dzienniku Alkotmane hr. Ferdynand Zi- 
chy oznacza za główne zadanie parlyi ludowej 
dalszą walkę o rewizyę kościelno-politycznych 
ustaw.

Macedonia.
Konstantynopol 25 kwietnia. Komendant 

18 dywizyi nizamów w Mitrowicy, Szemsi-basza, 
na skutek telegraficznego rozkazu wy jechał do 
Prezrynu (Prizrend), prawdopodobnie w celu 
uśmierzenia zaburzeń w Prezrynie, Liumie, Dia- 
kowie i okolicy, gdzie położenie ciągle jeszcze 
budzi obawę

Deleasse-
Paryż 25 kwietnia. Większość dzienników 

radykalnych, konserwatywnych i nacyonalisly- 
eznych tłomaczy tem pozostanie Delcasse’go na­
dal na urzędzie ministra spraw zagranicznych, 
że nikt nie chciał objąć teki w tak trudnej sy- 
tuac/i, jaką Delcasse stworzył. Clemenceau w 
piśmie Aurorę z irojoią wyraża się o dziennikach 
angielskich, które utrzymywały, że pozostanie 
Delcasse’go na urzędzie ministra jest koniecznem 
w interesie Europy. Siecle powiada : Delcasse’mu 
nie wolno było ustąpić, musi on naprawić sy­
tuacyę, którą sam stworzył. Gaulois pisze, że 
Deleasse wprawdzie pozostanie ministrem spraw 
zagranicznych, w rzeczywistości jednak będzie 
on tylko likwidatorem swego własnego ban­
kructwa.

Pisma, sprzyjające Deleasse mu powiadają, 
że nie można było pozwolić polityce niemieckiej 
na ten tryumf, ażeby Deleasse przez nią ustąpił.

Petersburg 25 kwietnia. (Tel. wł.) Noiv. 
Wremia wyraża zadowolenie z powodu cofnięcia 
dymisyi przez Delcassego, podnosząc niezwykłe 
jego zasługi około przymierza francusko-rosyj- 
skiego i fakt, że Delcassemu głównie należy przy­
pisać pomyślne załatwienie sprawy hullskiej.

Konstanton*1 25 kwietnia. Królestwo an­
gielscy w niedzielę w nocy wyjechali z Philippe- 
ville do Sardynii i Korsyki, a 28 bm wysiądą 
na ląd w Marsylii.

Madryt 25 kwietnia. Rząd zwołał kortezy 
na 14 czerwca.

Mcssyna 25 kwietnia Jacht „Hohenzollern* 
z cesarzem Wilhelmem i rodziną cesarską przy­
był wczoraj w południe do Palermo.

T okio 25 kwietnia. Przybył tu ks. Karol 
AntoniHohenzollern.

Bordeaux 25 kwietnia. Dziś w południe 
odbyło się z wielką uroczystością odsłonięcie po­
mnika Gambelty w obecności prezydenta Lou- 
beta. Szereg znakomitych mówców wygłosił prze­
mowy. Uroczystość zakończyła się Kantatą, wy­
konaną przez 650 artystów pod osobistym kie­
runkiem Saint-Saensa.

Z Królestwa Polskiego
Z D ą b r o w y  g ó r n i c z e j  donoszą do 

N. Ref., że ma tam wybuchnąć 1 maja strajk 
powszechny i manifestacy ne trzydniowe bezro­
bocie i że kto może zaopatruje się w rewolwery 
z Prus całemi masami przemycane.

Telegr. Gae. Nar.
Kraków 25 kwietnia. Naprzód donosi, że 

w sprawie obchodu 1 maja wszystkie partye so- 
cyalistYczne w Królestwie polskiem wydają ode­
zwy. Wyszły następujące odezwy: odezwa C. K. R. 
(centralny komitet robotniczy) po polsku 55.000 
egzemplarzy, po żydowsku 10.000 egz, odezwa 
komitetu Zagłębia Dąbrowskiego 7.500 egz., ode­
zwa łódzkiego komitetu robotniczego po polsku, 
żydowsku i niemiecku łącznie około 14.000 egz.

Rifth agrarny na Pud ilu.
Z Husiatyna donoszą nam, w potwierdzeniu 

wiadomości pomieszczonych już onegdaj, źe two­
rzą się na Podolu rosyjskiem bandy chłopów, 
które napadają dwory i fabryki, rozbijają i pod­
palają. Władze rosyjskie utrzymują, że ruch ten 
jest podniecany z Galicy i, gdzie na granicy ma 
stać kilkanaście tysięcy Sokołow (!); władze zaś 
austryackie pograniczne obawiają się, iż ruch 
z Podola rosyjskiego gotów się przenieść do nas. 
Kto może, wyjeżdża z Podola rosyjskiego a i po 
austryackiej stronie Galicyi panuje dość duże 
zaniepokojenie

SI poi. także otrzymało doniesienia, że na 
Podolu rosyjskiem, poza Husiatynem ze strony 
galicyjskiej, cała okolica do Gródka i Salanowa 
objęła jest ruchem chłopskim, w Skołynianach, 
Uwsiu, Jaromirce, Kulkowcach, Szydłowcach fol­
warki częściowo lub zupełnie zniszczone, a grunt 
zaorany, inwentarze rozgrabione. Kilku ofieyali 
stów za to, że nie chcieli opuścić swych chle­
bodawców pobito tak, że niektórzy już pomarli. 
Chłopi odbywają publiczne wiece, na których się 
głośno układa plany wyrżnięcia „panów i ży­
dów" w dzień ruskiej Wielkiejnocy. Jedynym 
hamulcem i postrachem wzburzonego tłumu jest 
pogłoska, puszczona przez żydów, że w razie 
krwawych napadów wkroczą wojska austryackie 
i zrobią porządek.

Prawie pewnem jest, kończy SI. poi., że 
ruch ten stoi w pewnym związku z antiszlache- 
cką agitącyą w sąsiedniej Galicyi, bo widziano w 
nadgranicznych wsiach podejrzane indywidua, 
przekradające się z Galicyi na Podole i po no­
cach konferujące z popami i pisarzami jprułosny- 
mi (gminnymi): nawet jeden w Skoiynianach
przemawiał na wiecu, ale w nocy uciekł z a gra­
nicę w Holeniszczowie-

Z  Ifto syjL
(Telegr. „Gaz. Nar,").

Petersburg 22 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się pierwsze posiedzenie towarzystwa p n. .,0- 
swobodzenie Rosyi", mającego na celu skł.mić 
rząd do jaknajrychiejszego przeprowadzenia re­
skryptu carskiego z 3 marca i zwalczać terro­
ryzm.

Moskwa 25 kwietnia. Strajkuje tu 20.000 
pomocników piekarskich. Wskutek drożyzny chle- 
ba, którego cena podskoczyła z 2*/, kop na 7 
kop. za funt, ludność uboga znajduje się w o- 
płakanej sytuaeyi. W razie dalszego trwania 
strajku postanowiono sprowadzić chleb z Peters­
burga.

Wojna.

czyło podobno rzekę Tumen i wtargnęło do pół­
nocne) Korei

Petersburg 25 kwietnia. (Tel. wias.) Obie­
ga pogłoska, że Kuropatkin będzie usunięty ze 
stanowiska komendanta 1 armii a na jego miejsce 
będzie mianowany Kaulbars. Słychać, że Japoń­
czycy rozwinęli wielką ruchliwość między Tieli- 
nem a Kirinem i budują tam kolej.

Ti* ? i5*CO.
Z wyprą‘Owań peusyonarki. (Aulen

tycz iii*)
...Świętami ci' szą się nic tyłku ludzie i Stu­

denci, ale i dzieci.
...Róg nic chcą, aby umierali młodzieńcy i 

dziewice, ale aliv się rozmnażali i żyli.

N iew d zięczn a .
J a c e k .  Ozy zauważyłeś ic pauuc?
-Jan.  Spostrzegłem, że ci nie oddaje ukłouu. 
J a c e k .  A jednak u ratował-m jej życie.
J a n  Jakim sposobem?
J a c e k .  Byliśmy zaręczeni, aż pewni go dnia 

oświadczyła, że w oli umrzeć, jak wyjść za mnie. 
W ice  zwróciłem je j słowo.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o i  u le w y  w e  L w o w i e .

L w ów  dnia 26 kw ietnia.
Dziś notu jem y za 50 k ilogram ów  lo co  L w ów  

w a lu ta  koron ow a.
Pszenica  gotow a  od  86 0  do 8'80, pszenica  na 

term ina 8-20 d o  8'40. Z y to  g o to w e  6-25 do 6-50, ży to , 
na term ina 6.10 do 630  O w ies ob roczn y  g o to w y  7-30 
do 7 O w ies ob roczn y  u a term iny 7.20 d o  7'40. J ę ­
czm ień  pastew ny 6‘75 do 7-25, ję czm ień  b row arn ian y  
7-30 do 7‘76 R zepak 11-50 d o  11-75. L n ia n k a  O.— do 
0-— Groch pastew ny 6'75 do 7 25, g roch  d o  g o to w a ­
nia 7-75 do 1000. W y k a  11-50 do 1250 Bobik 7-50 do 
8 00. H reczka 8'75 do 9'50. K uliurudza n ow a  za 56 k ilo  
fe-50 d o  8 75. kukurudza  stara  7-50 do 7-75 chm iel 
n ow y  za 56 k ilo  150' -  d o  170 00, chm iel stary  — do —. 
K oniczyna czerw ona  60'— d o  75-— , k on iczyn a  biała
45-— do 6 5 — , k on iczy n a  szw edzka 6-5'00 d o  80-00. T y ­
m otka 26'— do 30-—

Spirytus paritas T arn opol za 50 litr. nowy 
od 42 00 do 42 25. sp iry tu s  paritas T arn opol na ter­
m iny  — '— do — '— , sp irytu s p aritas T arn opol cks- 
k on ty n g en tow a n y  29-25 do 29 75.

I t i l d i i b c H i l  dnia 25 k w ietn ia . K urs. w koro 
nach  i po 50 klg N otow ano pszenicę na kw iecień  — • — 
do —'— . na maj 17 28 do 17-3.1 na pażdzier. 10 28 do 
10'30, ży to  na kw iecień  00-00 —0 'i-OO, żyto na pa źd zier­
nik 13'28 -13 30, ow ies na kw iecień  Oo-OO—00 00, ow ies 
na październik 11-43— 11-50, kukurudza ua maj 14 oO do 
15 32, kukurudza na lip iec 14-20 d o  1124, R zep ak  na 
sierpień  28-80—24-00

O ferty  na p szen icę : mierne.
Chęć k u p n a : słaba.
U sposobien ie  : słabe.
Stan p o w ie trz a : pochm urno.

W  t e l l e  A  25 kw ietnia. Cukier 8I-3U do 31-40 
(sta le). — N afta g a licy jsk a  48-80 do 49'00 spirytus
46-80 do 47-00.

Z rynków pieniężnych.
W it o d e ń  25 k w ietn ia  (T elegram  „G azety N a­

rod ow ej* ). Zam knięcie g ie łd v  o  godzin ie 2 m inut 30 
pop ołud n iu  A k cye  a u stryack iego  zak ładu  k re d y to ­
w ego  666 75, w ęgiersk iego zakładu k red ytow ego  777'— 
A nglobanku  304-60, U nionbanku 545-25, Banku dla 
k ra jów  k oron nych  457 26 Baukvereinu 55600, B oden- 
creditu  1010-— g a licy jsk iego  Banku h ipotecznego 548-01) 
kolei pań stw ow ych  661-75 kolei po łu dn iow ej 9075, 
tram w aju  A  —•— . B. —•— , kolej E lbenthal 421-— 
kolei półn ocn ej 5700 kolei czern iow ieck ie j 593, al 

-p in y  543-75 R im a M uranya 553 00, p rask iego tow a 
rzy siw a  żelaznego 2681 00 fa b ry k i broni 624 50, tureckie 
ty ton iow e  357-50, g a licy jsk ie g o  karpack iego  T o  w arzy 
stw a  n a ftow eg o  1020. ob lig . w ęg. indem niz. 97’80. 
renta m a jow a  100'45, a u st^ -ack a  renta koronow e 
100-45, w ęg iersk a  renta koron ow a  97 90, 56-let. listy  
T ow a rzy stw a  kred. ziem skiego 9992, 4 -procencow e 
lis ty  banku h ipotecznego  99 00, 4 i pół procen tow e  
lis ty  bankn k ra jow eg o  101-90, 5 p rocen tow e lis ty  Ban. 
ku h ipoteczn ego  111 50 4-proceritow e Banku kraj. 99'95, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102-15, ' p rocen tow e kom u­
nalne o b lig a cy e  Banku Kraj. 10*2-75. 4 -procentow e g a ­
licy jsk ie  ob lig a cy e  propiu  100-10. l-procen tow e ga lic- 
pożyozk i k ra jow e  z r. 1803 10007 4 -p rocen tow a  p o ­
ży czk a  m iasta  L w ow a  98-60, losy tureckie 144-50 
marki 11717, ruble 252-50

F r a n k i a r l  dn ia  25 kw ietn ia . G ie łda  zagra ­
n iczna. A u stry a ck ie  k red yty  -208'80. K olej pań stw ow a 
— ■— A lp in y  — -— . D isconto — — . Laura — •'—.

B e r l i n  25 kw ietn i.i Z am t nięcie g ie łd y . Ban­
knoty au stryack ie  85-35 (p od łu g  ob liczen ia  p rocen to­
wego. S p irytu s — ■ . A u strya ck ie  1 red yty  208-60. D isc 
C om m andit. 186 90.

P a r y ż  dn ia  25 kw ietnia . Zam knięcie g ie łd y . 
T rzy  procentow a renta ;(9-48. Mąka 30-35.

i f r E
(Z a  lę  rubrykę R ed ak oy a  m e o d p o w ia d a .)

• m Naturalny •

zdró-J i‘Uuaow3

w c ie r p ie n ia c h  n e re k  i p ę ch e rz a , d o le g liw o * -  
ożaci aoozu , reum atjzaiie. gosccii i cukreyey, 
tudzież w  n ieżyttscb  p i / ;  r.,.julów o d d e e h o w y e l 

i do trawieniu 
Dyrekcya zdrojów  Sa!va lorm w l’ r -szowie (W ęgry).

T e le g r a m y  . .G a z e t y  N a r o d o w e j - .

Na morzu
Nowy Jork 25 kwietnia. Korespondent 

Evening Sun donosi i  Banghoe (w Kochinchi- 
nie): Podczas jazdy mej z Saigonu do załogi 
Camran, w niedzielę o 10 przedpoł., gdym był 
w odległości 30 mil (morskich) od załogi Cam­
ran, widziałem w kierunku południowo-zacho­
dnim 9 wielkich okrętów, płynących na północny 
wschód. Pomięi-zy tymi okrętami był jeden okręt 
liniowy i jeden krążownik: prawdopodobnie na­
leżą one do floty rosyjskiej.

Londyn 25 kwietnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tokio Rosyjski okręt szpitalny przy­
był wczoraj do Batawii.Sądzą, że należy on do 
3 eskadry rosyjskiej. Jak się zdaje, R o s y  a n i e  
u ż y w a j ą  o k r ę t ó w  s z p i t a l n y c h  do 
s ł u ż b y  w y w i a d o w c z e j .

Petersburg 25 kwietnia. Wobec odmien­
nych doniesień pism zagranicznych, Pet. Agencya 
telegraficzna stwierdza, że adm. Rożestwieński 
sam przestrzegał ściśle przepisów neutralności i z 
własnej imeyatywy opuścił zatokę Camran.

Na lądzie.
Londyn 25 kwietnia. Rosyanie ukończyli 

budowę kolei Szangtun-Kirin. Kawalerya rosyj­
ska jest bardzo czynna. 8000 Rosyan przekro­

Dawać małemi dozami, w składzie znośnym 
dla organizmu fosfat wapna, który jest niezbę­
dny dla dzieci, takie zadanie ma na celu Fosfa- 
tyna Falićres

Fosfat wapna, który wchodzi w skład tego 
przedniego pokarmu, wytwarza się metodą nie­
zwykłą i nie napotyka się w handlu. Trzeba się 
st.rzedz naśladownictwa.

ó m e r b a d stiCTal,le'
Se/on rozpoczyna .się 1 m a| a. 

N ajsiln ie jszy  s ty -y jsk i akratoternu - od 
36-2—;j7-5°C. leczy tak juk Gastein, Cieplice, 
Pfaffers, z nadzwyczajnym skutkiem przeciw 
gośei-oni.reumatyzmowi, liorobom kobie­
cym, nerwowym, osłthi min. stłuesenin, 
in flu ency  i i jej następstwom. Łagodny pod- 
alcejski klimat. Nowoczesny komfort, tani po- 

 byt. Połączenie pospiesznym pociągiem z W ie­
dnia 8. i Tryestn 5. z Budapesztu 9 godzin.

(itiiniki bezpłaiiiie rozsyła BAUE-BIRECTION k ó m e rb aJ) m s t e r a m i -

Or Adam Grelfh^ki
o rd y n u je  w r h o r o b a c h  r f t?  m o r i o w y e l i

od godz. 2 do 4,
ul, Sykstuska 37, I piętro.

Sanatoryum f Zakład wodoleczniczy 
* > «• »  J ń z B F A  Z A K R Z E W S K I  E W O

f  łk '  f l *  i-~ A  (15 minut drogi od
'S r  ”  Lwowa)

w r  otwarte całv rok.

Przyjechali do Lwowa d 25 marca
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) T. 

Słouecki z Zadorowa, K. Jaworski z Ostrowczyka, 
dr. 8. Mizerski % f  ruska wiec, notar. Górka z Gwoź- 

I dźca, !'. Głowińscy z Sanoka, dr. Paulo ze Złoczo­
w a, B. Fedorowicz 7. Bohatkowiec, W. Niemkiewicz

1 7 Brzozowa, R. Lossow z Borysławia, T. Polański 
ze Stoki, J. Rozborski z Bukaczowiee, A, Gettliug %

| Doliny, W. Rudrof ze Szwejkowiee, M. Burzyński 
I z Buozaeza.
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Straszna siódemka.
(Powieść x angielskiego i.

(C iąg dalszy.)
Starannie ubrany, miał pełne dystynkcyi 

obejście, znamionujące prawdziwego gentlemana.
Przyglądałem mu się ciekawie, uderzony 

podobieństwem jego rysów ao kogoś, którego nie 
mogłem sobie przypomnieć, gdzie i kiedy wi­
działem.

Geraldyna po przywitaniu przyprowadziła 
swego narzeczonego do mnie.

— Karolu — rzekła — to nasz przyjaciel, 
pan Head. Pamiętasz, żeśmy rozmawiali o nim 
dziś rano.

Książę skłonił się uprzejmie.
— Poczytuję za szczęśliwe zrządzenie, iż 

ma.n sposobność poznać pana — oś wiadczył — 
nazwisko jego cenione wysoko w świecie nau­
kowym.

— Wdzięczny jestem za tak pochlebną o­

pinię, która jednak może być tylko wyrazem ła­
skawej pana względności — odparłem. —  Jak­
kolwiek bowiem mam upodobanie w studyach 
naukowych, rezultatem ich dotychczas było jedy­
nie zadowolenie osobiste, jakie znajduję w tych 
zajęciach.

— W każdym razie doświadczenia przez 
pana czynione zwróciły na niego uwagę ludzi 
głębiej myślących —  zauważył. —  Ja również 
nieraz już błądziłem po labiryncie zagadnień na­
ukowych. Przed niedawnym czasem urządziłem 
laboratoryum do zamierzonych doświadczeń... 
ale pomówmy o czem mnem — dodał, spoglą­
dając na Geraldynę, która uśmiechnęła się zaru­
mieniona.

Wezw ino uas do stołu; naznaczone mia­
łem miejsce w pobliżu księcia i mogłem zauwa­
żyć, że umie dobrze prowadzić rozmowę; żaden 
z poruszonych tematów nie był mu obcym ; 
w każdej kwestyi miał coś ciekawego do powie­
dzenia. zdania jego odznaczały się trafnością 
i dowcipem.

Geraldyna w białej sukience, z łagodnym, 
i nieco smętnym wyrazem, spokojnem, nieśmiałem

zachowaniem tworzyła zupełny kontrast z tym 
świetnym arystokratą.

Patrząc na nich kolejno, ^uczułem dziwny 
jakiś wewnętrzny niepokój, którego przyczyny 
nie umiałbym wytłómaczyć.

Mimo jego powabnej powierzchowności 
i dystyngowanego obejścia, zadawałem sobie w 
duchu pytanie, czy ten człowiek, prawie dwa ra­
zy od niej starszy, potrafi uszczęśliwić młode, 
niewinne, pełne wdzięku dziewczę?

'V ciągu obiadu zauważyłem, że książę za­
dawał sobie trud zwracania na mnie bacznej-u- 
wagi, a gdy przypadkiem spotykały się nasze 
wejrzenia, on zaraz odwracał oczy. Czy podobna 
rzeczywiście, iżby poprzednio słyszał już o mnie? 
Jakkolwiek pilnie studyowałem nauki, czynione 
przezemnie doświadczenia nie znane były świa­
tu. Postanowiłem dojść rozwiązania tej za­
gadki...

Zaraz po jedenastej goście rozchodzić się 
zaczęli; chciałem iść za ich przykładem, gdy de 
Brett zaprosił mnie na cygaro do swego gabiue- 

; tu Usiedliśmy przed kominkiem, poczem zaraz

gospodarz wszczął rozmowę o swoim przyszłym 
zięciu.

— Niepospolity człowiek; wszak prawda ? 
zagadnął mój amfitryon — spodziewam się, że po­
wziąłeś o nim korzystne wyobrażenie.

— Nie mam zwyczaj u tak prędko wydawać 
sądu o ludziach — odparłem wymijająco, — Ksią­
żę Friedeck jest niewątpliwie dystyngowanym 
bardzo z pozoru...

— Oh! zbytnia to z twej strony ostrożność 
— przerwał de Brett —  możesz na słowie mo- 
jem polegać, że związek Geraldyny z księciem 
ze wszechmiar pożądany, że córka moja świetną 
robi partyę. Naturalnie ona wnosi księciu posag 
znaczny; Friedeck jednak jest nietylko wysokiego 
rodu, ale sam przez się bogaty. Pochodzi z Ba- 
waryi, prawa jego do tytułu księcia nie ulegają 
wątpliwości. Wkrótce po wojnach z wielkim Marl- 
borough’em, zaraz po bitwie pod Blenheim, rząd 
austryacki zagarnął w posiadanie księstwo Frie­
deck, dawni jego dziedzice do niedawnego czasu 
przebywali na wygnaniu, przed rokiem dopiero 
przedstawiony ci dziś książę odzyskał utracone 
przywileje i posiadłości. Zapoznała go z nami

. osoba tak godna zaufania, jak pani Koluchy. Wi­
dzę zdumienie twoje. Musiałeś już przecież sły­
szeć o tej znakomitej kobiecie.

— Któż o niej nie słyszał! — odrzekłem.
— Widujesz tę panią ?
— Spotykałem ją parę razy.
Nie mały czynić musiałem wysiłek dla za­

panowania nad wzruszeniem, wywołauem na­
zwiskiem zdradzieckiej Włoszki.

Będzie u nas na obiedzie w przyszłym 
tygodniu —  ciągnął dalej de Brett. — Fenome­
nalna rzeczywiście kobieta ! Cudowne dokonywa 
kuraeye, co stanowi tylko dodatek do niezrówna­
nych a wszechstronnych jej zalet. Jest tak uro­
czą, tak rozumną, tak pełną wdzięku, że szaleją 
za uią zarówno panowie, jak panie Geraldyna 
ogromnie ją polubiła.

— Gdzieżeście się z nią poznali ? -  za­
gadnąłem.

(C d. n.)

X X X X X X X X K X X X X

„Cherapia"
z'niO ' »  s ta c ja  k lim atyczna m orska 
a zakł*d>m  w od o lre /u lezy m  k ą p ie ­

low ym  orto p e d jcza y m  P d

# Crkwerrcy
nad Adryatykiem

k o ło  B le k l  (Flnm e).
Zaskcmite uriąd/snia do zabiegów k cz- 
nkzyrh „fii-ksloych " —  wyborna kach- 

nia pol ka. 157
Prospekty na ię-lsaie wysyts Ukarz 

zakładowy

D r .  .J a n  B e g i r c
(latem ordynuje w Rymanowie).

x x x x x x x x x x x « t f

Koński ząb ski, mieszanki t
łąki i pastwiska, poleca llotn  H an d low y , 
Lw ów , Jagiellońska t . 53

K s i ę g a r n i a

Zygmunta Jelenia
w T a r n o w ie ,

poleca na M iesiąc M aj :
Ks Pralita Jana Jaworskiego: „ T r z y -
d ^ i t t c l  t n y  k r  A l k  I c h  n a u k  n «  

M lenl*o M aJ“ .
Cena egzemplarza broszurowanego I k or  

prawnego w płótno 1  k  41) ll , z prse- 
sylką pocztową (za poprzedniem nadesła­

niem nalełyto&u) o 16 h. więcej.
Tegoż antora: „ O  M a t f e  B O k k ie J

w  L e a r d e f l '* .  278
Cena egzemplarza broszurowanego 1 k#r., 
oprawnego w płótno i k 40 b , z prze­
syłką p o rztową (za poprzedniem nadesła­

niem nalełytołci) o 15 b więcej,
D o nabycia we wssystkieb księgarniach

O l U H D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez ożycie Masei, 
P roszk u  1 P ig u łe k  Or. Label 
W Paryiu. — W  Krakowie w 

ptekach PP. Wiszniewskiego 
1 Kedyka. W e Lwowie w ap- 

PP. >Tikolascha, Wewiórskiego
i Ruckera. 33

D K O B N E  O G l.O S Z F N J A
po 9  et. od wyrain.

B M I I / I a  hornG xony uTęs ane —
przewyborne, — słoiki po 

1 k rouie i l ’ ó0 kor., poleca D ró r  Ł sp - 
Bzyu, B rzeżauy.

M i ń r i  w plastrach  ! I kilog/. 2 korony. 
I f ł l l r U  M iód d e s e r o a j k a r s e jjn y  5 ki.
b kor 60 h. frznko. K orje iiiew łcZ  etner. 
nauczyciel — Iw m czsry pi. 47

Miód lipowy Miód piUiyf lóewski
5 H e 8 koion. W ino owocowe „Eleute 
rya“ 5 k 'g 6 kor-m, frsnko wysyła tspółaa 
psieieiars^a w Br/.eżanarh 51

mało używane, nawet najnowsze 
I n l l l y  o 20 do 30 prc. taniej poleca an- 
tykwarnia Sttnisł wa Kohlera, ni Bato­
rego 28 52

Maszyna do szycia
(rę tz  -a) S ngrra, prawie nie nływana, ta­
nio da sprsedsni t. Wiadomość : ul. Łycza­

kowska 1. 3 1 , I. p.

l i
*
X
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X
X
X
X
X
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doE M  orzechowy
farbowania siwych włosów
wynalazku Jnl. Józefow icza — 
perfumera. Jest 10 najlepsza ro­
ślinna farba, którą można w prze­
ciągu 10  minut nfarhować posi­
wiałe włosy na kolor czarny, 

brunatny, szary i  b lond . '
W e  Lwowie u p . : A . Beacocka
nl. Hetmańska 4 , P. Mikolascha 
i Sp., 1 u. fgn. Jahla, Hotel 

Europejshi. L ło w n y  sk ład  : 
M n rszaw a, (Nowo S e n a to rsk a  

1 . 5 . 201
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JF* i  e g i
okuwa w 7 dolach zapełnię

dr. Chrlstoffa ambrakrem,
najlepszy niesz -o Hi wy środek do n- 
tizym ania czysto i up-ększenia cery 
Prawdziwy tflko w oryginalny' h sło­
ikach, który h i-pakowHoie ma zareje­

strowany znak othronny 
C e n ta  1  k .  8 0  h .  M y d ł o  d o  

l e g o  70  fa. 239
G ó sny skład ma w« Lwowie Zygn 
hacker, apt.; w Krakowie Wiktor Re 
dyk, H. Bartmańskl I Ska, apt; w Ne 
w y *  8aom R. Jakubowski, *

Przemyślu M. 8ehwarz aut.; w Tar- 
ooprle Mar. Krzyżanowski, a p t ; Or 
J. Fruazns. aut. — 8  ta ty pró z te­
go We wszystkich wi-Kazych ai't.H- 

kacb i składach -aptecznych.

A  B i m ostow e , w agą
n ow e, guspodar- 

M J  Ł M  1  dziesiętne
w 9 9 ł  “  s to ło w e , polecz 

nsjtamej
V U/.er reny, fabryk* wag; 

J’r;ifra — Źlżkor. i72

D r z e w a  o s d o b i e
h/. p l i k o w e .

I'!róine k rz e w ; róże krzsczyste, ssdionki 
i Iru sk aw ek  rą jeszcze do zbycia, tuzin 
(r ó ż  krzacz. frai.ko koron k, 6 sztuk V. 5 . 
llT rn sk aw k i setka k. ; — 4, porto i opak. 
^ osobno. 293

Cenniki drzowek na żądanie.
Szkółki J n l .  b r .  B r u n le k ie g o ,

Podhorce obok Stryja.

P a  te n  te
P a t o a ł y  n a  w z o r y  I  m a r k i  o c h ­
r o n n e  d la  w s z y « tk io h  k r a jó w  w y r a h ia  

B l n r o  p a t e n t o w e  I n t .  <V. F i s c h e r a ,
W len  I., M a ilm illa n stra sse  ur. 5. Istn. od r. '*77 .

leczniczy P r *  e s s m t a t h a l
w MÓDŁIHH g a d  W tu d n łe u ,

dl* chorych ua n erw y  —  na e ie rp ie - 
n ia  płuc. t k rtan t —  na k atar t n - j  
łą d k ow y  —  c ie rp ie n ia  w ą trob y  — i 
ch orob y  brznsane —  h em oroid y  — 

ream utyziny i og ó ln e  o s ła b ie n ie . { 
T elefon  47. Cenniki gratia. |

Główny lekarz: Ik r . J o a e f  W e l s o .

Z a łożon y  w  r. 1860.
nctody

L eczenie w oda 
L eczen ie  “ lek try - 

cznoócia  
P ow letrane 1 s ło ­

neczne kąpiele 
D obre od żyw ia n ie  

Z drow otn a

leesenta:
In h a la c ja  pud Ing 

dr. łtu llin g  
P sy ch oth era p la  
K ąp ie le  k w a soro - 

dow e 
M asaż 297

gtiunastyka.

D E P E N D A N C E . 2 4 :

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
Yt ystep n ajlepszych  s ił-a r ty s ty cz n y ch . C odziennie 2 now e senzaeyjne kom edye.

I

ie wira wen

A  t o r t * * *

Poloca się

w  T r a s h a w o n

Pensy onat Jani la.
n .su orzą'zony, poi >iony w parku naprze- 
e w ł-.z en-k. O warcie 25 maja. Zglosscnia 

i i . pensy matu. Poczta w micj-tiu.
*95

G ó n t ó e r  M eln b an T erw a lln n g  b ik lós  
bel Y llló n y  (S B d n n g trn )

rozpyla w pa*entow. naczyniach około 4 1/ ,  
(litra  za w a rtośc i, na próbę za pobra­
niem poczt., opłacone porto i cło, dosko­
nałe wino gabinetowe, czerwone lub białe,
Riesllng . . . • ......................... po zł 2 '8Ó
Rnster (wyskok) słodki złoty

albo czerwony „
Tokaj (w y sk o k )..........................   „
8 am orodner........................................ *
śliwowica stara, doskonała.................
Wódka pędzona.......................................
Cognac a t a r y ............................... ......

Cennik dla więkazych odb'orcó 
płatnie. Z ręczn i za stęp cy  (chrześcijanie) 
będą w szędzie p rzy ję c i, według obrotu 
itiłe  miejice. 193

Kapelusze damskie
strojne, sportowe i podróine.

Boa, parasolki, 
rękawiczki, gorsety.
Kapelusze żałobne zawsze w wiel­

kim wyborze 279

Ludmiła Spożarska,
nl. Akadem icka 9 , Lwów.

f —
1 0 ’—

S‘—
550
S-- 
8-— 1
bez-

Znana na całym  świeoie fabryka bibułek cygaretowych

B^aunstein Freres w P-i yżu
wprowadziła do b&odli obuk już ttznanyih wszędiie jako 
za na)lep«7e marki; „D cru h a n tu l" ' „ L -s  lle rn lc re s  Citr- 
tor .ch rs11, „Z le -Z H ?“ et,c. obecnie markę ,,('ttrt.anehes“ . 
również z ,v e r g e ' tj. z podłużnie prążkowanej m o c n ie j­
szej bibułki. Na kntdej bibułce znajduje się ■» tarczy na­
pis: „L es  D eru lercs  C artow ches" ze złotą koroną. Bi­
bułki fce, jak  i wyżej wytn-enionej marki, sporządzone są 
we własnei iabryco paoiern orządzonej nu wielką skalę W 
B i o a e l e o n r t  k .  M a d t c s  (Francya), z znakomitego, 
najczystsiego mareryału i uznanego jnż najlepszego gatunku.

Uważać na m a 'kę  : 329
„G ło w a  i i i a o a  w zlo tem  pula na b ia łe j h slą żec> ce“ .

I’1 M ID Y, apt< kutz.i w B sr ,? - -

U P O W A Ż N I O N E  W  I ł w S S Y l
Essencya Santslu  zawarta w  K ap su lk iu h  

zalecaną jest przez lekarzy  przec iw  rzeżączek 
i s łabość :  s c k r c ln v c l l  zamiast  k o p a iw v  i ku- 
b - b y .  l iziaia s z y b k o ,  nie utrudza ż. Lądka, nic 
w ydzie la  nieprzy jem nej w on i i / . „pob iega  
d u s z n o ś c i .

Dla iiniknicnia fałszerstw i podrę- 
biań, wym agać siypla jak  uulą. Z'-nv(Miry/] 
oh k w kolorze czarnym znajdującegoO j /  
się na każdej kapse*ce..’

Skład  w  g ł ó w n y c h  aptekach.

W e Lwowie u pp. Mikolasoha, Wewiórskiegu, Beisera, Ruokera, Sklepińskieg 
W  Krakowie w ftpt^kłeh pp. Wisztiięwskiegi i Redyk*. 36

parkiety i posadzki 
<l< szczulkowe

o az wszystkie wyroby stolarskie
j»ko to :

drzwi, okna, k rzesła, stoliki ogro­
dowe itd. poleca fabryka parowa

Braci Uczelak
w e  L w o w ie . 22,

E o w e r
dam ski

I m e s k l, I
używany, pierwstorzędnej marki, 
sprzeda Obmiński. Łyczaków  14,|| 

II-p. — Lwów.

Wiedeński
Bank  Z w i ą z k o w y

F i l i a  w e  - w o w i e .

K a p ita ł a k c y jn y : 
k. 80,00 1 000

F undus/.c rczem ow e 
k 23,027.428 13

Lwów
ue własnym guiachtt 

przy

Telefonu nr. 57 ['yrekeya 
Telef. nr. 368 Kant. wym.

Zakład centralny : 
W iedeń.

F I L I E : Aussig u/L., 
Berno, Bndapesit Czer­
nie w « .  Grac, Proscie- 
jów, W. Neuatadt i St.

Pólten.
12  kantorów wy.ni&ny 
i kas denorytuwych 

we W iedniu.

Towarzystwo Wzajemn. Pomocy Ziemian
Stew. 7arcj. 7. rgr. poręką

pośrediiiczy w regulowaniu ciężarów hipotecznych  
oraz kupna i sprzedaży m ajątków ziem skich.

Osoby, mijące 7 /miar kupować Inb sprzedawać majątki ziemskie, aeiheą 
zgłoś: ć się do biur*: IV c  L itu *  le, u l. K a r o ’ a t udw ika 1. 1.

Dyrekcya Tow. W /aj. pcm-ii y  Ziemisn:
Jtm Viricn, dr. Stan. Dubiecki, Bolesław Lcwichi. 

(Przedruku nie opłacamy).

Kawiarnia Amerykańska
61 prxy ul. TrzpeJeffO .Maja 1. II, wo LwgwI d.

Codziennie koncert muzyki wo|skowe|. Początek o god*. 9 we.-rór

li. W . :}0919|905.

l i  s t ó > v  z a s t a w u ^ c ł i

g " a l l c -  T o ' w s i r z i 3 r © t T x r a ż  i c r e d _ 3 r t o - w e g - o

w y lo s o w a n y c h  w  dm fu 1 $ .  k w ie t n ia  1 0 0 5  r o k u :
^o^roi1 g(jt««*uh prZy losowaniu w ogólnej sumie 5 0 3 . 0 0 0  koron.

4 %  5 6 - l e l n i e .
Ser. 1. Wal. kor. po 20.000 k- 1140 1528 1651 2365 2803 3202 4513

Ser. 11 Wnl. k r. no 10 000  k. 1633 2181 2415 3541 4732 6007 6308 6331 
6377 6389 6469 6902 7247 7516 7745 7769

Ser. III. W <*!. austr. po 1.000 fl. 258 290 898 1154 W a l .  kor. po 2.000 k 1450 
1858 2071 2218 3300 3816 4276 4302 4724 5363 5474 6908 7039 7152 8126 8842 
9687 10599 10913 11986 12118 12485 12949 14779 15607 15665 16052 16806 17026
17877 18324 18885 22.>35 23008 23099 23584 23792 24359 244?y
28134 31387 31888 32034 32839 33190 33723 33802 35596 36218
37921 39324 39635 40097 40672 40866 41622 42003 42218 42901
44670 46308 46354 46493 46626 47084 47811 47892

Ser. IV. Wbl. kur. po 1.000 k. 856 1596 1613 1903 2275 2683 2919 4352 4579 
4659 5093 5512 5805 5870 6120 6b50 7163 7168 10115 11554 12289 12797 14145
15005 15329 15826 15923 16021 16717

S?r. V. Wal. austr. po 100 fl. 262 685 Wal. kor. po 200 k. 1720 2426 2535 
3586 3786 3866 4719 4855 4952 5661 6160 6272 6340 7249 7498 8175 9284 9573 
9682 9890 10730 11213 11334 12900 14700 14952 15831 15973 16061 16758
17867 18170 18464 19915 20314 20636 22184 23391 25494 26737 27114 27353
27639 28319 28413 28418 28752 28826 29183 29277 29404 29845 29936 30342
30749 30930 32356 32573 32726 32744 32761 32781 32966 33094 34186 34479
34854

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnm 80. czerwca 1906 począwszy, do 
łwsy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tycb listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału -potrącone.

25985 26147 26243 
36307 37221 87678 
43775 44445 44619

Zała wia w sidkie  intere*a bankowe oraz traunakcyu w zakres kantorów 
wymiany wchodłiiOb — a mianowicie:

Przyjmuje w kładtt w rach un ku  czek ow y m  I w rach u n k i! bieżącym . 
Przyjmuje w k ła d k i nn 3‘6 %  k sią żeczk i w k ła d k o w e . Oprocentowani roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek lontowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

E sk o n tn jc  w eksle otwiera kredyty i ud/u-Ja zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Prz<-prowiidz t wszelkie obroty giełdowe ua targach krajowych i lagrauie-z- 
aych.

K u p u je  i s p r z e d a je  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  w a ln t j  1 p r z e k a z y  na zagra­
niczne miejsca.

W yda:e listy kredytowo na wszystkie kraje.
W ym ienia kupony i wylosowane papiery wartosci/we. ’
Inkasuje weksle « t  wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery w.utościowe i zarządza niemi.
Ubezpt-cza papiery wartościowe przed stratami z wylosowm ia.
R«wi.inje bezpłatnie numera losów i innych papietów wartościowych, podle 

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pi.ne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione dośw iadczeniu! i rozgałęziony 
mi stosunkami w całym  gwiecic kupieckim. 42

/i początkiem roku szkolnego 190ó|(5 nadanych zo- 
- tanie dziewięć miejsc funduszowych galicyjskich w 
c i k. zakładach wojskowych w ychow aw czych i nau­
kowych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
„Gazecie Lwowskiej", jakoteż za pośrednictwem za­
kładów naukowych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 15 maja 1905.

We Lwowie d. 31 marca 1905.
2;; Piotrowski.

W a ż n o  d U  P T .  I n t e r e s o w a a i y o l L
Fo cenach najumiarkowańszych i najlepszej jakońoi 

sprzedajemy i dostaw a oy w i i e l k l c  u i a t c r y a l y ,  jak  ró­
wnież wyroby fabryczne potrzebne do budowy,
W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych lab 

kamyczkowych „powielaoz ciepła11 170

Spółka kredytowa budowniczych.
n l .  T r z e e l e g o  M a j a  1. 7 ,  w e  L w o w i e .

17477
27486
30561
34765

We Lwowie 15. kwietnia 1906. ■m (Przedruk nic bgdsic płacony).

C o lo s s e n m t r  J P a .H M Ż tt  
H e r  m a n ó u r .

I 1WU

O M D n

P B O O K A K ;  ód 1(5. do 30. kw ietn ia :
Mirni Marlow, subretka — Jolland 1 Montaroll, żonglersku 
soen* humorystyczna. — Olly Marietta, mistrzyni na instru­
mentach. —  Sylvanas, sztukmistrzynie w strzelania.— Ory­
ginalni 3 Bussons, parodia, t«atr rozmaitości. — Fred Sey- 
lon, ze zwoją tresurą niedźwiedzi I zapasami. — 

Mstr. Hopkins, cyrk w miniaturze. — Bioskop.
Codziennie u go îy,. 8 wu-czór przedstawienie._______

W niedzielę l święta 2 przedstawle-iiu o 4 pop. I o 8 wlecz.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kost  ecki.

L. 8 4 3 /0 5 .

Konkurs.
W y d z ia ł  B a d y  p o w .  S o b a ls k le j  rozpisuje konkara na

opróżnioną posadę Inżyniera powiatowego, z roczną piaoą 
2 000 koron, dodatkiem aktywainyin 200 kor , ryczałtem na utrzy­
m a n ia  koni 1000 k i d datBiem fnnkoyjnym , który reguluje się 
rozEiiftintni zajęć technicznyoh i rok bieżący wynosi 750 koron.

Posada ta nadaną zostanie prowizoryoznie, a po roku zada- 
waluiającej służby może nastąpić stabilizaoya pod warunkami 
określonymi normą służbową dla urzędników krajowych z pra­
wem do emerytury. Po stabilizacyi uzyskuje inżynier powiatowy 
prawo do 3 dodatków kwinkwenialnyoh no 200 k.

Podania własnoręcznie pisane mają być wnoszone do 16 maja 
br. i kompetenci winni przedłożyć następujące dokum enty:

1) Metrykę ohrztu na dowód meprzekroozonego 40 ruku 
źyęia.

2) Świodeotwo ukończenia politechniki i złożonego z do­
brym postępem 2-go egzaminu państwowego na wydziale inży- 
nieryi.

3) Świadectwo dobrego stanu zdrowia, wydane przez o. k 
lekarza powiatowego lab flzyka miejskiego.

4) Świadectwo służbowe, wzglęanie odbytej praktyki w z» 
wodzie inżynierskim.

5) Świadectwo moralności.
Obowiązki służbowe inżyniera pow. określone są szozegółową 

instrukcyą, która wraz z dekretem uizioloną zostanie zamiano­
wanemu kandydatowi. 291

Z drukarni i litografii Filiera i Śpólki.


